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V Kongres Techniki* rezpocząl swe obrady

Jakość i nowoczesność
Pod takim hasłem rozpoczął się 10 bm. w Katowicach 

V Kongres Techników Polskich. Obrady, na które przybyło 
około 1.900 delegatów z całego kraju, potrwają trzy dni. 
Obecny kongres jest podwójnie jubileuszowy, bowiem 
w grudniu ub. r. Naczelna Organizacja Techniczna obcho­
dziła swoje 20-lecie, a tegoż samego miesiąca w br. minie 
20 lat od I Kongresu Techników Polskich.

V Kongres zorganizowała NOT przy współudziale CRZZ 
i PAN. Dokona on przeglądu twórczych wysiłków polskich 
inżynierów i techników nad modernizacją całości gospodar­
ki narodowej. Obrady polskiego świata technicznego odbywa 
ją się u progu nowej pięciolatki, pozwoli to na skon­
frontowanie poglądów i opinii uczestników kongresu z zało­
żeniami nakreślonych planów gospodarczych.

Obfity plon przyniosła wielomiesięczna dyskusja przed­
kongresowa, którą zamknięto ilością zgłoszonych ponad 15 
tys. wniosków, z tego tylko 6 tys. wniosków o znaczeniu 
ogólnokrajowym (w tarnowskich „Azotach” tych ostatnich 
zgłoszono 37). Wiele wniosków wpłynęło od sekcji chemicz­
nej, w których m. in. zwracano uwagę, aby przemysł surow­
cowy i przetwórczy kładły nacisk na jakość wytwarzanych 
przez siebie materiałów i półfabrykatów. Wnioski przekaza­
ne do kongresu będą przedmiotem dyskusji w 12 sekcjach 
problemowych.

Akcja przedkongresowa poważnie zaktywizowała koła za­
kładowe i oddziały stowarzyszenia NOT oraz zogniskowała 
ich działalność na kluczowych zagadnieniach technicznych 
narodowej gospodarki. Znacznie 
skie NOT-u, bo z 210 tys. w r. 1964 do prawie pół miliona 
w chwili obecnej.

W obradach „sejmu polskich 
9-osobowa grupa delegatów z naszych Zakładów, a to: dyr. 
nacz. ZA inż. St. Opałko, dr W. Janiczek, mgr inż. mgr inż. 
Z. Bogusławski, T. Kijak, J. Studencki, E. Gierek, E. Graff 
i T. Krajewski oraz inż. P. Turko. (Zyk)

wzrosły szeregi członków-

techników” bierze udział

ii

■> ■ ■
•?<

z ■
■ ■/

H® •

Na tropie dewiz
NAKŁAD: 6.009 egz.

i 5-Ieeie „Głosu
Pracy44

Eksport 
w styczniu

TAffNOW^KfE
Pierwszy miesiąc 1966 r. 

mamy już poza sobą! W 
roku bieżącym śledzić bę­
dziemy ze szczególną uwa­
gą realizację eksportu przez 
nasze przedsiębiorstwo. 
Związane to będzie z wy­
sokimi zadaniami, jakie 
stoją przed nami na odcin­
ku eksportu w 1966 r. Każ­
dy nasz produkt — przez­
naczony na eksport — każ­
da ilość będzie się liczyć 
w końcowym bilansie 
Realizacja tych poważnych 
zadań została już zapocząt­
kowana.

Telegram!
Z okazji 15 rocznicy ist­

nienia „Głosu Pracy” — 
pisma codziennego Związ­
ków Zawodowych — sze­
roko poruszającego na swo 
ich łamach sprawy bliskich 
nam załóg produkcyjnych, 
ich osiągnięć, trosk i kło­
potów, jak również popula­
ryzującego ideę współrzą­
dzenia zakładami i właści­
wego kształtowania się w 
nich stosunków między­
ludzkich — serdeczne gra­
tulacje dla całego zespołu 
redakcyjnego, podzięko­
wania za częste, życzliwe 
słowa pod adresem gazet 
zakładowych, jak również 
życzenia dalszych sukcesów 
i pomyślności osobistej 
przesyła
ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„TARNOWSKICH AZO­
TÓW”

Rok IV

OBRAZEK ZIMOWY
asa

Spotkanie z sekretarzem KW J. Trdą

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Nr 6 (73) Tarnów 10 lutego 1966 r. Cena 50 gr

Oni tworzyli historię zakładów

160 
ton, 
ton, 
for-

Pozostali wśród załogi
W styczniu wysłano do 

odbiorców zagranicznych 
towary łącznej wartości 
9 948 tys. zł. Eksport obej­
mował: kaprolaktam 
ton, cykloheksanon 38 
azotan amonu 211 
hexamina tech. 45 ton,
malina w. p. 100 proc. 14 
ton, tarnox 5 ton, urotro­
pina farm. 350 kg, forma­
lina czysta 300 kg,

Z uwagi na brak zleceń 
wysyłkowych nie zrealizo­
wano pełnych planowych 
ilości kaprolaktamu, for­
maliny, azotanu amonu, 
tiomocznika i hexaminy 
technicznej.

W styczniu nasze pro­
dukty były wysyłane m. in. 
do następujących państw: 
Argentyna, Brazylia,
CSRS, Egipt, India, Jugo­
sławia.

Na miesiąc luty posia­
damy już zamówienia na 
wszystkie planowane na 
eksport produkty, za wy­
jątkiem zamówień na kap­
rolaktam. Wysyłki będą 
realizowane w miarę otrzy 
mywania zamówień od fir­
my C. Hartwig.

Po latach pracy nadchodzi w końcu moment przejś­
cia na emeryturę lub rentę. Rozstanie z własnym 
zakładem nie oznacza zerwania z nim wszelkch wię­
zów, gdyż nieprawdopodobieństwem zapomnieć jest 
o wykonanej pracy, która przez dziesiątki lat była 
motorem postępowania, która nurtowała, tworzyła 
filozofię życia, kształtowała podstawę i moralne obli­
cze człowieka.

(Zet).

Emerytów i rencistów — 
byłych pracowników tarnow­
skich „Azotów”, łączą z przed­
siębiorstwem nie tylko czysto 
emocjonalne wspomnienia. 
Zrzeszeni w kole Seniorów 
przy Radzie Zakładowej pil­
nie śledzą rozbudowę kombi­
natu, obserwują zachodzące 
w nim zmiany, utrzymują 
kontakt z młodszymi kolega­
mi pracującymi na ich wy­
działach. Uznanie, które to­
warzyszyło im podczas czyn­
nego zatrudnienia, nie zmniej 
szyło się, lecz wręcz przeciw­
nie — zostało spotęgowane 
mimo ustania stosunku pra­
cy.

Wyrazem tego może być 
między innymi fakt, udziału 
w zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym Koła Seniorów 
dyrektora naczelnego inż. St. 
Opałki oraz przewodniczące­
go RZ tow. St. Kurowskiego. 
Członkowie koła otrzymują

daleko idącą pomoc od RZ i 
dyrekcji. Organizuje się dla 
nich wycieczki, przydziela 
wczasy, a dla najbardziej po­
trzebujących również zapomo­
gi pieniężne. Jak bardzo po­
dobna pomoc jest im przy­
datna, świadczyć mogą wypo­
wiedzi podczas dyskusji prze­
pełnione serdecznymi podzię­
kowaniami i prośbą o dalsze 
jej kontynuowanie. W pros­
tych szczerych charakterys­
tycznych dla tych ludzi sło­
wach postulowano, aby ren­
cistom stworzyć możlwość 
wyjazdów na wczasy i lecze­
nie sanatoryjne również pod­
czas lata, aby załatwić im ul­
gowe opłaty za używanie ra­
dia i prądu, udostępnić w 
pierwszej kolejności nabycie 
drzewa podpałkowego itp. 
Sprawy socjalne i bytowe e- 
merytów stanowiły przedmiot 
wystąpień większości mów­
ców.

Dyrektor naczelny inż. St. I 
Opałko zachęcał emerytów 
do dalszego ścisłego utrzymy­
wania kontaktów z zakłada­
mi. Każdy rencista może bo­
wiem otrzymać przepustkę 
i odwiedzać teren Zakładów, 
a wiele nowego można zoba­
czyć. Poinformował on zebra­
nych o budowie nowych o- 
biektów Tarnowa II, tłuma­
cząc w przystępny sposób 
technologię przyszłej produk­
cji. Ustosunkował się także 
do każdej 
tanta.

Podczas 
niu, przy 
zewsząd usłyszeć można było 
barwne wspomnienia ludzi, 
którzy tworzyli historię Za­
kładów. Mimo podeszłego wie­
ku nie brak im w dalszym 
ciągu żywotności i werwy.

Wybór 
Seniorów 
ski, z-ca 
sekretarz 
kowie zarządu koła: Z. Anioł, 
H. Więcław, St. Mikulski, St. 
Kukliński) zakończył to spe­
cyficzne, nietypowe w pew­
nym sensie, ale bardzo inte­
resujące spotkanie.

wypowiedzi dysku-

przerwy w zebra- 
kawie i ciastkach,

nowych władz Koła 
(przew. A. Ostrow- 
przew. St. Zapiór, 
St. Kozieł, człon-

Rozmowa z szefem ZGB TOFL — Z. KURZAWĄ
8
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Zakładowa Grupa Ratownicza TOPL w tarnowskich 
„Azotach” zalicza się do czołowych w resorcie chemii. 
Jej członkowie legitymują się dobrymi wynikami szko­
leniowymi, chętnie wykonują prace społecznie użyte­
czne. O ocenę pracy ZGR w ub. r., jak i zapoznanie z 
najbliższymi zadaniami służby TOPL w ZA poprosi­
liśmy jej szefa TADEUSZA KURZAWĘ.

— Mimo pewnych trudności — zaczął T. Kurzawa — 
wytyczne Departamentu Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego zostały wykonane. Są ludzie, którzy chętnie 
pracują w ZGR, również i załoga docenia pracę służby 
TOPL, w całej rozciągłości zmierzającej do udziela­
nia pierwszej pomocy, a o to przecież w naszej dzia­
łalności głównie idzie. Wyróżniłbym służbę ratowni­
ctwa technicznego, składającą się z pracowników 
SOWI i ZBACH. W pracy tej służby dużej pomocy u- 
dzielali kierownicy zakładów: mgr inż. K. Ząbroń i 
mgr inż. E. Gierek. Aktywna jest służba medyczno- 
sanitarna oraz odkażania i dezaktywizacji, tutaj do 
spraw TOPL-owskich z życzliwością podchodzi mgr 
A. Kalicińska. To samo można powiedzieć o kierow­
niku ZPN inż. L. Wyrwie, czy techniku z M-18 St. 
Makoweju. Najsłabiej jednak pracuje służba ochrony 
porządku. Natomiast sekcje gaśnicze, mimo odbytego 
szkolenia, nie p-trafią nawiązać ścisłej więzi ze stra­
żą pożarną, choć jest to służba niezła.

® Wspomniał szef o trudnościach, jakiego są one 
charakteru?

— Nie są istotne, ale wpływają na efekty pracy 
służb. Ze względu na rozruch obiektów Tarnowa II nie 
mogliśmy przeprowadzić ćwiczeń obiektowych, musia- 
łoby w nich wziąć udział około 600 osób, a to było w 
ub. r. niemożliwe. Martwi nas brak współpracy z in-

(Ciąg dalszy na str. 2)

intensyfikacja rolnictwa 
zadaniem pilnym i koniecznym 

W ub. sobotę odbyło się w Swlerczkowie spotkanie 
sekretarza KW PZPR tow. Józefa TRELI z aktywem 
politycznym i gospodarczym tarnowskich „Azotów”. 
Na spotkanie, które ctworzył I sekretarz KZ PZPR 
tow. R. Kozioł, przybyli m. in. I sekretarz KP PZPR 
tow. E. Michoń, naczelny dyr. ZA tow. inż. St. Opałko.

sekretarz KW odpo- 
aktywu, 

równocześnie do za- 
o wpływ na robotni- 
wsi, by dalej rozwi- 
gospodarstwa w kie-

i
Tow. J. Trela zapoznał u- 

czestników spotkania z zada­
niami czekającymi krakow­
skie rolnictwo w bieżącej 
pięciolatce. W tym czasie in­
westycje rolne w Krakow- 
skiem pochłoną sumę 11 mid 
zł. Wskazał on na potrzebę 
właściwego ukierunkowania 
produkcji rolnej w woje­
wództwie. Tereny powiatów: 
miechowskiego, proszowlc- 
kiego i tarnowskiego, gdzie 
są najlepsze gleby, winny się 
specjalizować w produkcji 
roślinnej i ogrcdniczo-wa- 
rzywnej, choć nie należy za­
pominać o hodowli trzody 
chlewnej i drobiu. Regiony 
podgórskie i górskie główny ' 
nacisk winny kłaść na hodo­
wlę bydła i owiec. Mówca 
szczególną uwagę zwrócił na 
konieczność szybkiej intensy­
fikacji krakowskiego rolni­
ctwa, pozwoli to zmniejszyć 
import zboża, którego niedo­
bór w województwie wyno­
si 300 tys. ton w roku. W o- 
grodnictwie — powiedział 
tow. J. Trela — trzeba u- 
sprawnić skup warzyw i o- 
woców oraz właściwie rozwi­
jać przetwórstwo.

W dyskusji zabrał głos m. 
in. mgr inż. A. Schónthaler, 
który mówił o rolniczym wy­
korzystaniu ścieków przemy­
słowych. Na zakończenie spot

kania 
władał na pytania 
apelując 
legi ZA 
ków ze 
jali swe 
runku wzrostu wydajności z 
ha, podniesienia jakości ho­
dowli oraz rozwijania pro­
dukcji warzywnej i ogrodni­
czej. (Zvk)

Kto to jest Hoover?
— Tatusiu, kto to jest 

pan Hoouer?
— Dlaczego pytasz o ni 

go?
— Bo jest to człowie, 

znamienity, chcę coś o nim 
wiedzieć.

— Zatem zobacz do en­
cyklopedii.

— Już patrzyłem, ale nie 
ma w niej tego nazwiska.

— Więc skąd wiesz, że to 
człowiek znamienity?

— Bo w naszym mieście 
jest ulica Hoouera, a prze­
cież nazwy ulic noszą imio­
na ludzi sławnych.

Istotnie, dziecko miale 
rację — w Tarnowie 
jest ulica Hoouera. Nazwa 
ulicy wypisana dużymi li­
terami nie przynosi chyba 
zaszczytu jednemu z wy­
działów Miejskiej Radl 
Narodowej. Ktoś przeciei 
wydał polecenie zawiesze­
nia tabliczki z nazwą ulici 
i ten ktoś tu czegoś nie do­
pilnował, ale dzieci czyta ja 
i uczą się... historii St.anóu 
Zjednoczonych. Władze 
miejskie nie tylko wlic( 
Hoouera mają na sumie­
niu. Z nieznanej przyczyni 
w Tarnowie są dwie ulici 
Dębowe. Jedna biegnie oć 
placu Bohaterów Getta 
druga znajduje sie pośróc 
ku Osiedla Zakładów Azo­
towych...

Mówi się, że od przybyt­
ku głowa nie boli, ale ti. 
naprawdę może zaboleć 
zwłaszcza listonosza, gdt 
ma odnieść list na ulici 
Dębową.

Nie najlepiej jest równiej 
z wyposażeniem ulic u 
znaki ostrzegawcze. Przy­
kładem jest ruchliwa aleje

(Ciąg dalszy na str. 2)

(ZR)

Fragment sali podczas' 
zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego Koła Senio­
rów przy RZ tarnowskich 
„Azotów”.

Fot. J. Iwański

Już w najbliższym numerze „Tarnow­
skich Azotów” ukaże się pierwszy odcinek 
obszernych fragmentów powieści history­
cznej z XV wieku pt. „AWANTURA 

O TARNOWSKI GRÓD” Z. DZIUBANA.
Oto fragment powieści:
...”W umyśle jego zrodził się plan śmia­

ły, a mianowicie aby użyć Heleny do roz­
wiązania zagadki zaginięcia Peszki i Han­
ka. Wierzył, że z uwagi na duże przywią­
zanie do Peszki nie odmówi wyjazdu do 
Muszyny. Bez większego trudu odszukał

gospodę należącą do Heleny. Nosiła naz­
wę „Pod nadzieją”.

— Masz jakiż pokój godny mojej oso­
by? — zażartował.

— Zamieszkasz w mojej izbie...
— No, no czyżbyś już zupełnie o Peszce 

zapomniała?
— Nie wiadomo co sie z nim teraz 

dzieje. Rozstaliśmy sie w Muszynie i tyle 
o jego doli wiem. Może gdzieś ranny, 
albo ubity leży...”.



TARNOWSKIE AZOTY

Chca być najlepsi!
(Ciąg dalszy ze str. 1)

nymi organizacjami, jak LOK, TPPR, PCK, które wy- 
daje się istnieją tylko na „papierze”, a co najgorsze, 
tymi sprawami nie interesuje się wcale Rada Zakła­
dowa. Osobnego, aczkolwiek szybkiego i pozytywnego 
załatwienia wymaga problem PCK. Winien on znaleźć 
się na forum konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
Rady Zakładowej, co może pozwol łoby na realizację 
hasła: „Każdy pracownik ZA członkiem PCK” rzuco­
nego przez A. Radlińskiego (pomyślnie realizują je 
inne zakłady resortu) i postawiło na nogi pięknie roz­
wijającą się dotąd akcję honorowego krwiodawstwa.
9 Jakie zadania czekają służbę TOPL w najbliższym 

czasie?
— Przeprowadzimy masowe szkolenie załogi. Prace 

w tym kierunku są już poważnie zaawansowane. Szko­
lenie nasze będzie połączone z bhp-owskim, gdyż za­
kresy cbu znacznie się pokrywają. Wykłady razpoczną 
się 1 marca br. 4-dniowe szkolenie zakończy egzamin, 
przez ten okres kursanci będą zwolnieni z pracy. 
Jednakże najwięcej wysiłku musimy włożyć w przy­
gotowania do tegorocznych ćwiczeń okręgowych w Je­
dliczach. Naszą ambicją jest zajęcie jednego z pierw­
szych miejsc w resorcie Wszystkie służby do tych 
ćwiczeń przygotowują się niezwykle solidnie. Otrzy­
maliśmy także wytyczne na II półrocze, są one bar­
dzo bogate. Do ich realizacji będzie potrzeba pomocy 
całej załogi i dyrekcji kombinatu. Latem zechcemy za­
jąć się organizacją niedz elnego wypoczynku dla zało­
gi oraz będziemy urządzać zabawy i kiermasze, a ze­
brane w ten sposób fundusze przeznaczymy na potrze­
by PCK, SFBS i inne cele.

Kto to jest Hooy.^r ?
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Czerwonych Klonów,
zwłaszcza jej skrzyżowanie 
z ulicą Zbylitowską. Co­
dziennie przechodzą tam­
tędy setki dzieci udają­
cych się do szkoły. Po­
trzebny jest tam znak dro­
gowy ostrzegający kireow- 
ców przed zbyt szybką jaz­
dą.

I jeszcze jedna sprawa. 
Istnieje w mieście Tarno­
wie szlak łączący ulicę Na­
rutowicza z ulicą Tuchol­
ską. Jest to szlak prawdzi­
wie turystyczny. Najpierw 
trzeba przebrnąć ulicę W od 
ną, na której — jak sama 
nazwa mówi — nie brak 
wody. Całe jeziorka tworzą 
się po dłuższych opadach 
deszczu. Ten odcinek „szla- 

' jcu” jest jakby specjalnie
■zeznaczony dla wodnia­

ków, dalej zaczyna się od- 
Icinek „górski".

Przejście z ulicy Wodnej 
na Tuchowską lub na od­
wrót wymaga pewnej za­
prawy alpinistycznej,
zwłaszcza zimą, gdy mróz 
oblodzi resztki istniejących 
schodów. Jakkolwiek pro­
paganda turystyki jest god 
na pochwały, w tym jednak 
wydaniu nie przysparza 
gospodarzom miasto chlu­
by. BOŻEN

■kk.Łi
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Techniko ng usługach straży pożarnej

By „zakładowy czerwony kur

! Od kilkunastu dni zakładowa straż pożarna Tarnów — Wschód, nową 
mieści się w nowym budynku usytuowanym na pla- syntezę amoniaku, M-18, EC- 
cu obok Biura Projek tów. W wybudowanej straż­
nicy znalazły się pornie szczenią na garaże samocho­
dowe, biura komendy, sypialne dla strażaków, kuch­
nię, świetlicę itp.
to urządzenia z wodą gnalizacji, połączone z tą cen­

tralą. W przypadku powsta­
nia pożaru za pomocą tych 
przycisków wzywa się straż 
na dany obiekt. Wystarczy 
wtedy rozbić szybkę przycis­
ku, nacisnąć guzik, przekrę­
cić go w prawo, i czekać na 
zjawienie się straży. Pożąda­
ne jest jednak telefoniczne 
sprawdzenie (25-00) czy na­
dany sygnał został przez 
centralę przeciwpożarową 
straży odebrany. Do nowej cen 
trali przeciwpożarowej pod­
łączono już obiekty pół- 
spalania, etażerki, pompow­
nię T, podstację elektryczną

Są
bieżącą do mycia węży, jak 
również wyciąg do ich susze­
nia w wieży strażniczej, jest 
sprawnie działający system 
alarmowy wewnątrz budynku 
i centrala przeciwpożarowa 
sieci sygnalizacyjnej, za 
pomocą której poszczególne 
wydziały przedsiębiorstwa 
zawiadamiać mogą o powsta­
łych pożarach.

Tą ostatnią sprawą zaj- 
miemy się przez chwilę.

Przeciwpożarowa alarmowa 
sieć sygnalizacyjna obejmuje 
teren całego kombmatu. W 
dyżurce strażnicy zainstalo­
wano urządzenia centrali 
przeciwpożarowej o pojem­
ności około 250 numerów. W 
poszczególnych 
wydziałach i

II.
W związku z mającymi 

miejsce wypadkami złośliwe­
go wzywania straży, pragnie­
my przypomnieć, że niedo­
puszczalne, a nawet karalne 
jest fałszywe alarmowanie 
straży oraz niszczenie przy­
cisków.

Sprawy te reguluje ustawa 
o ochronie przeciwpożarowej 
z dnia 13 IV 1960 r. art. 29 
pkt. 1, zamieszczona w Dz. U. 
nr 20 poz. 120, która — w wy­
padku fałszywego wzywania 
straży — przewidire kary od 
3000 zł grzywny; do 3 m-cy 
aresztu.

Wszystkim robiącym takie 
głupie i złośliwe kawały ra­
dzimy wjęc pamiętać o kon­
sekwencjach.

CIUCH SŁUŻBOWY
Mgr Tadeusz Krajewski

• dotychczasowy kierow­
nik z-du badawczego Z A.
— objął stanowisko dyrek­
tora Instytutu Nawozów 
Sztucznych

•
Mgr inż.

Ząbroniowi
sowemu kierownikowi 
du SOWI — dyrekcja po­
wierzyła stanowisko głów­
nego inżyniera inwestycji
— zastępcy dyrektora d/s 
inwestycyjnych.

* * *
Mgr inż. Zdzisław Łysoń

— objął stanowisko głów­
nego inżyniera rozruchu 
obiektów Tarnowa II.

* * *
Mgr Kazimierz Siudut

— dotychczasowy kierow­
nik gospodarki pozazakła- 
dowej — został mianowa­
ny kierownikiem Działu 
Organizacji przedsiębior­
stwa.

w Tarnowie.
* *

Krzysztofowi
— dotychcza- 

z-

(bw) bw

zakładach, 
oddziałach 

przedsiębiorstwa znajdują się 
zaś specjalne przyciski sy-

Pierwsi lokatorzy na Osiedlu Słrusina

li
Oto nowy budynek straży pożarnej.

Fot. J. Iwański

„Kowalski nie jest sam"

Szkolenie nowo przyjętych pracowników
W ramach podjętej akcji „Ko­

walski nie jest sam”, odbyło się 
plerswze szkolenie nowo przyję­
tych pracowników naszego kom­
binatu, zorganizowane przez ZZ 
ZMS i Dział Kadr.

Szkolenie prowadzili z-ca kie­
rownika Działu Kadr tow. St. 
Dzięciołowski, oraz członek ZZ 
ZMS mgr inż. J. Szeląg.

Pracownicy rozpoczynający pra­
cę w naszych Zakładach zapozna­
li się z historią i rozwojem kom­
binatu oraz jego strukturą orga­
nizacyjną. Obczernie omówiona 
tyła roia poszczególnych organi-

zacji politycznych, społecznych 
1 zawodowych działających w na­
szych Zakładach. Dużo uwagi po­
święcono problemom, z jakimi 
pracownicy stykają się poza za­
kładem pracy, omawiano ich od­
działywanie na środowisko w 
miejscu zamieszkania, poruszano 
zagadnienia socjalne i budowni­
ctwa mieszkaniowego.

Nowo przyjętymi pracownikami 
będą opiekować się i udzielać im 
rad ZMS-owcy, wybrani spośród 
członków poszczególnych kól od­
powiedzialnych za akcję „Kowal­
ski nie jest sam”. J. L.

CBl

„Jacy jesteśmy"?

Do niedawno oddanego bloku nr 8 na osiedlu Stru- 
sina prowadzi wąska — pełna wybojów — uliczka. 
Dalej skromniutki chodniczek nie sięgający nawet 
drzwi wejściowych pierwszej klatki schodowej, doj­
ście do dalszych jest możliwe przez zamarzniętą zie­
mię. A co będzie wiosną, Toteż śpieszą się spóźnialscy, 
by przed niespodziewaną odwilżą zająć przydzielone 
mieszkania. W wielu oknach są już firanki i zasłony. 
Co chwila ktoś wychodzi. Najwięcej zadowolone z no­
wych mieszkań są oczywiście dzieci. Biegają beztro­
sko po klatkach.

Ale co to? Zwarta grupa 
mężczyzn oblepiła parter o- 
statniej klatki oraz wiodące 
tam schody. Są wśród nich i 
kobiety. „Na co czekają? — 
pytam. "Zimno w mieszka­
niach, gazu brak, o godzinie 
13 mają podłączyć nasze urzą­
dzenia grzewcze do sie­
ci”. — odpowiadają jeden 
po drugim. Widzę uwijają­
cych się robotników. Czy zdą­
żą do 13? Przecież to sobotą.

Tymczasem zebrani chętnie 
dzielą się swymi uwagami na 
temat otrzymanych mieszkań. 
Mówią kolejno: B. Cetera 
(Saletra Amonowa), WŁ. Woj­
towicz (Akrylonitryl), J. Bra- 
dło (Amoniak), F. Dziża 
'Zbyt) i Z. Buczek (Samocho­
dowy). Wszyscy są bar­
dzo zadowoleni z przydziału. 
Jednakże narzekają na wady

wyniki badań ankietowych (IV)

lad organizacyjny oraz informacja wewnątrzzakładowa
Organizacja pracy ma podstawowe znaczenie dla kierun­

ków kształtowania się stosunków międzyludzkich w zakła­
dzie produkcyjnym. Stanowi ona ramy, w których odbywa 
się większą część oddziaływań między ludźmi, wzajemnych 
powiązań oraz wpływów.

Błędna struktura organizacyjna staje, się z reguły przy­
czyną poważnych zakłóceń, uniemożliwiających poszczegól­
nym komórkom oraz pojedynczym ludziom świadczenie ko­
niecznego wkładu w osiąganie celów przedsiębiorstwa. Lu­
ki i niedociągnięcia w porządku organizacyjnym bywają 
nieraz źródłem poważnego zaburzenia stosunków między 
ludźmi. Nieład organizacyjny sprzyja zazwyczaj nieładowi w 
stosunkach międzyludzkich. Niejasne i nieprzekonywające 
kryteria awansu, niedbały sposób wprowadzania do prący, 
brak uzasadnionego sposobu oceny osiągnięć, przenoszenie 
ludzi z miejsca na miejsce, niewyraźne perspektywy wra­
stania w zakład — wszystko to działa na pracownika nie 
mniej deprymująco od przestojów produkcji, wadliwie usta­
wionych bodźców ekonomicznych oraz biurokracyjnej mi­
tręgi. Zbyt mało zwraca się jeszcze u nas uwagi na zapro­
wadzenie takiego ładu społecznego w środowisku pracy, któ­
ry umożliwiłby rzetelnym pracownikom pełne utożsamienie 
się z zakładem. Wynika to w sporej mierze z niedostateczne­
go podbudowania praktyki organizacyjnej naukowym do­
robkiem psychologii, socjologii oraz pedagogiki pracy.

Sprawy te znalazły wyraźne i dobitne potwierdzenie w 
przeprowadzonych badaniach. Pracownicy Zakładów raz po 
raz zwracają uwagę na psycho-społeczne uwarunkowania 
systemu organizacyjnego, łatwo dostrzegają jego niedomogi 
oraz chętnie przedstawiają prapozycję usprawnień.

Wypowiedzi są liczne i wnikliwe, niektóre z nich ukazu­
ją sprawy mało znane. Treść wypowiedzi oraz analiza 
wskaźników prowadzi do następujących wniosków:

© Blisko dwie trzecie badanych pracowników (62,3 proc.) 
wyraża s:ę z zadowoleniem o istniejącej w Zakładach orga­
nizacji pracy, zaś pozostała część (37,7 proc.) nie podziela ta­
kiej oceny. Do najczęstszych wad w tej dziedzinie badań za­
liczają: brak gospodarności, połączony z marnotrawstwem 
ąnateriałów, surowców oraz małym wykorzystaniem dnia 
pracy (37,7 proc.), nierytmiczne i słabe zaopatrzenie w ma­
teriały, narzędzia i odzież (16,8 proc.), częste przenoszenie

pracowników z jednego miejsca na drugie (14,3 proc.), nie­
właściwe niekiedy met dy kierowania (kult własnej osoby, 
apodyktyczność wobec podwładnych, uniżoność i służalczość 
wobec zwierzchników (11,9 proc.), nadmiar papierkowej ro­
boty (7,1 proc.), przestarzałe metody pracy spotykane u nie­
których pracowników (4,8 proc.), „wielu rządzących i nie­
wielu wykonujących pracę” (4,8 proc.), brak równowagi iloś­
ciowej między prac, fizycznymi i umysł swymi i inne.

@ Informacja wewnątrzzakładowa jest niekiedy niewy­
starczająca, niepełna, nieodpowiednia w formie (za trudna). 
Sytuacja taka nawet przy braku obiektywnych podstaw wy­
wołuje niekiedy u pracowników poczucie niepewności, za­
grożenia i poirytowania. Chodz; tu zarówno o właściwy 
przebieg informacji z góry w dół, jak również o przepływ 
i przekazywanie wiadomości, postulatów i wniosków z do­
łu do góry. 52.8 proc, badanych pracowników ocenia infor­
mację wewnątrzzakładową jako dobrą lub dostateczną, re­
szka zaś jako niewystarczającą i niepełną.

<3 Sposoby załatwiania spraw służbowych i osobistych w 
Zakładach pozostawiają nieco do życzenia. 30,3 proc, ba­
danych pracowników uskarża się na mało sprawne za­
łatwianie spraw osobistych (odsyłanie od jednego do dru­
giego, brak żywszego zainteresowania przedkładanymi spra­
wami, nieuprzejme, często biurokratyczne traktowanie pra­
cowników. konieczność posiadania znajomości), zaś 16,7 proc, 
badanych wyraża niezadowolenie ze sposobów załatwiania 
spraw służbowych (przedłużania, odkładania na później, ko­
nieczność interwencji, brak żywego zainteresowania).

Niemniej ciekawie przedstawia się sprawa traktowania 
pracowników naszych Zakładów w porównaniu z innymi 
zakładami pracy w okolicy. 23,7 proc, badanych utrzymuje, 
że nasze Zakłady lepiej traktują swoich pracowników niż 
pozostałe zakłady w okolicy, zaś 38 proc, ankietowych uwa­
ża, że sposób traktowania pracowników jest wszędzie po­
dobny, 36,8 proc, badanych nie podziela ani pierwszej, ani 
drugiej opinii. Jako przejawy lepszego traktowania wymie­
nia się najczęściej: duże możliwości dokształcania się i zdo­
bywania kwalifikacji zawodowych, stała troska o zapew­
nienie bezpieczniejszych i wygodniejszych warunków pracy, 
Intensywny rozwój placówek kulturalnych 1 rozrywkowych, 

mgr T. Denis, mgr St. Smoleń

w urządzeniach i usterki w 
wykończeniu izb.

— Najbardziej — stwier­
dzają — dokuczą nam wa­
dliwe funkcjonowanie co. Za­
wodnione i zapowietrzone 
przewody sprawiają, że np. 
tylko 3 żeberka grzeją w ka­
loryferze, a w innych pra­
wie żadne. Jest to poważny 
kłopot dla naszych rodzin, 
zwłaszcza, gdy jeszcze są ma­
łe dzieci. Trudno doprosić 
się kogoś o usunięcie uste­
rek. Kierownictwo budowy 
odsyła nas do kotłowni, a ta 
do administracji mieszkanio­
wej. Brak gazu. Miejska Ga­
zownia nie śpieszy się z in­
stalowaniem liczników. U- 
żywamy więc kuchenek e- 
lektrycznych. Spotkać można 
także mieszkania o wilgot­
nych ścianach, z zaciekami 
na suficie, nieszczelne okna, 
niedbale ułożone parkiety, 
czy zatkane kanały w łazan­
kach. Wybudowano wspólną 
suszarnię bielizny dla miesz­
kańców całego bloku, ale jest 
ona jeszcze zamknięta. Loka­
torzy „8” narzekają na brak 
odpowiedniego pomieszczenia 
do przechowywania rowerów 
i motocyklu

Osobna sprawa to dojazd 
do pracy. Obok osiedla jest 
przystanek MKS. Lecz 
mieszkańcy muszą czekać na 
autobus już od godz. 5 
rano, gdyż po 6 żaden z 
przejeżdżających samochodów 
MKS nie zatrzymuje się na 
tym przystanku. Już teraz 

■ należy też pomyśleć o skle­
pie spożywczym, bowiem 
istniejący kiosk nie podoła 
coraz bardziej rosnącym po­
trzebom rozbudowującego się 
osiedla.

Zasygnalizowane niedociąg­
nięcia winny być dzwon­
kiem alarmowym dla budo­
wniczych — TPBO, admini­
stracji mieszkaniowej i Miej­
skiej Gazowni przy oddawa­
niu następnych bloków. Sy­
gnału tego nie powinny lek­
ceważyć Wydział Handlu 
MRN i MKS. Liczymy rów­
nież i na to, że zaistniałe w 
„8” usterki zostaną możliwie 
szybko usunięte ku wygo­
dzie zamieszkałych tam pra­
cowników tarnowskiego kom­
binatu chemicznego.

Z. Koper

Wizytanaukowców 
z Akademii Medycznej 

w Krakowie
5 lutego br. Zakład Lecz­

nictwa Zapobiegawczego go­
ścił prorektora do spraw na­
uki Akademii Medycznej w 
Krakowie, kierownika katedry 
Medycyny Pracy prof. dr 
med. L. Cholęwę i adiunkta 
tej katedry dr med- A. Ogiń­
skiego.

Naukowcy zapoznali się z 
działalnością leczniczą i pro­
filaktyczną przychodni. Szcze­
gólnie żywo interesowali się 
programem prac badawczo- 
naukowych przychodni w za­
kresie badań biochemicznych, 
a zwłaszcza 
wykrywania 
wy eh.

Zarówno - . --------
tych prac, jak i ich poziom 
oceniony został bardzo wyso­
ko.

W czasie zwiedzania przy­
chodni prorektor konsultował 
ciężko chorych pracowników 
leżących na oddziale w szpi­
talu.

Na zakończenie pobytu przy 
jęci zostali przez dyr. nacz. 
inż. St. Opałkę.

Wizyta ta jest początkiem 
stałej współpracy naszej przy­
chodni z Akademią Medyczną 
w Krakowie.

wczesnych testów 
schorzeń zawodo-

zaawansowanie

*Smiiy

Zadowoloną minę ma Mieczysław Surga — pracownik 
Wydziału Kwasu, po 15 latach pracy w Zakładach Azoto­
wych otrzymał nowe mieszkanie.

Fot.: St. Chabiof
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Turystyczne ctyBemuty

Niewykorzystane możliwości
■
 Burzliwy rozwój turystyki wypływa nie tylko z na­

turalnej u wszystkich ludzi potrzeby poznania przy­
rody, własnego kraju, jego piękna i historii, lecz rów­
nież z tego, że turystyka jest unakomuą forma wypo- 

__ czynku, zwłaszcza po pracy umysłowej; może być u-
prawiana niemal przez wszystkich. Wiek, stan zdro-

M wia, możliwości finansowe decydują tylko o wyborze 
rodzaju turystyki, o przebiegu i długości tras, tempie 

ggffl ich przebywania, o doborze warunków podróży łtp. 
Nie wykluczają natomiast czynnego jej uprawiania.

Turystyka spełnić może 
swoje zadania tylko wówczas, 
jeżeli zostanie odpowiednio 
zorganizowana. Organizacją 
ruchu turystycznego w Pol­
sce zajmuje się PTTK, któ­
rego oddziały istnieją niemal 
we wszystkich miastach kra­
ju. Wprawdzie nie oddział, a- 
le koło PTTK, istnieje rów- 
nfież przy tarnowskich „A- 
zotach”. Powołane przed kil­
kunastu laty miało zapobiec 
żywiołowości j przypadkowoś­
ci w organizowaniu wszelkie­
go rodzaju wycieczek, raj­
dów itp. Od zamierzeń do rea 
lizacji droga jednak bywa 
daleka.

SKROMNY DOROBEK

Działacze koła PTTK za­
mierzali podobno w przesz­
łości opracować i rear.zować 
program rozwoju turystyki 
masowej i kwalifikowanej. O 
tym, że były to tylko zamie­
rzenia świadczy dobitnie po­
ziom i kultura ruchu tury­
stycznego wśród załogi kom­
binatu. Turystyka masowa w 
ścisłym tego słowa znaczeniu 
prawie nie istnieje, turysty­
kę, kwalifikowaną (kajako- 
ką, motorawą, narciarską) u- 
prawia minimalną ilość osób. 
Działalność koła ograniczała 
się właściwie do szkolenia 
przewodników; zorganizowa­
no parę zaledwie wycieczek 
górskich i pieszych, kilka 
rajdów i spływów kajako­
wych. Uczestnicząc corocznie 
w międzynarodowym Spływie 
kajakowym na Dunajcu, nasi 
kajakarze osiągnęli dobre 
wyniki.

Koło dysponuje dość wszech 
stronnym sprzętem tury­
stycznym. Zasługą działaczy 
PTTK jest wybudowanie 
wyciągu narciarskiego w 
Piwnicznej. Gwoli spr»wiea- 
liwości zaznaczyć wypada, że 
koło czasami pomagało Ra­
dzie. Zakładowej organizować 
wycieczki zbiorowe, ustalając 
ich program i harmonogram, 
kwalifikację tras itp. Osiąg­
nięć poważniejszych długo i 
daremnie można by szukać.

GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ...

Dość liczne wycieczki do Kra­
kowa tzw. „teatralne”, do Zako­
panego, Łomnicy bądź Ojcowa z 
turystyką jako wypoczynkiem ak­
tywnym i krajoznawstwem mia­
ły niewiele wspólnego. Organi­
zowaniem ich zajmowała się Ra­
da Zakładowa bądź poszczególne 
rady oddziałowe. Rozwinęta się 
„turystyki” zagraniczna, przede 
wszystkim do Czechosłowacji. 
Głównym jej celem był i jest za­
kup butów i innych drobiazgów, 
a nie poznanie piękna słowac­
kich Tatr. Tylko nieliczna garst­
ka prawdziwych turystów — pra­
cowników Zakładów potrafi doce­
nić urok spędzania czasu pod na­
miotem, na leśnej polanie tub nad 
brzegiem jeziora czy rzeki. Ci z 
reguły „turystyczne kwalifikacje” 
zdobyli poza Tarnowem. Pracow­
nikom naszego przedsiębiorstwa 
nie miał kto do tej pory zakrze­
wić piękna turystyki. Populary­
zować turystykę można bowiem 
wówczas, gdy stworzy się odpo­
wiednie warunki do jej uprawia­
nia, gdy decyzje dotyczące orga­
nizacji poszczególnych imprez tu­
rystycznych podejmowane będą 
przez jedną organizację, posiada­
jącą dokładnie opracowany pro­
gram i cel tych imprez. Rozdrob­
nienie decyzji nie wydźwignie tu­

Turystyczna książeczką PKO

rystyki w naszych Zakładach z 
impasu, w jakim obecnie się zna- 
duje. Doprowadził do tego brak 
współpracy i koordynacji poczy­
nań w tym zakresie koła PTTK, 
TKKF, Rady Zakładowej i rad 
oddziałowych.

NADSZEDŁ CZAS 
DZIAŁANIA

Wydaje się, że sytuacja doj­
rzała już do tego, aby w tar­
nowskich „Azotach” powstał 
Oddział PTTK. Zakres dzia­
łalności Rady Zakładowej 
jest bardzo szeroki. Przeka­
zanie Oddziałowi PTTK 
wszelkich spraw związanych 
z organizacją ruchu tury­
stycznego z pewnością odcią­
żałoby etatowych pracowni­
ków Rady, turystyce zaś 
przyniosło wiele korzyści.

Do utworzenia takiego od­
działu zachęca Zarząd Okrę­
gu ZZ Chemików, potrzebę 
jego powołania widzi również 
Wojewódzki Oddział PTTK.

Na rozwój masowych form 
wypoczynku, a więc i tury­
styki, przeznacza się corocz­
nie w naszych Zakładach 
poważne środki finansowe, 
którymi dysponuje Rada Za­
kładowa. Istniałaby chyba 
możliwość przekazania tych 
środków Oddziałowi PTTK. 
Posiadając finansowe zabez­
pieczenie, oddział mógłby 
wówczas szeroko rozwinąć 
swoją działalność, odpowied­
nio ją ukierunkować, poczy­
naniom turystycznym nadać 
konkretną formę. W wypadku 
powołania oddziału należało­
by zatrudnić pracownika do 
prowadzenia prac administra­
cyjnych związanych z obsłu­
gą turystów. Siedzibą oddzia­
łu mógłby być Dom Chemika.

KILKA PROPOZYCJI
Czerpiąc wzór z organizacji ru- 

ehu związkowego — podobnie jak 
rady oddziałowe — przy poszcze­
gólnych zakładach produkcyj­
nych, jak również szkołach po­
winny powstać koła PTTK. Koła 
takie podległe byłyby Oddziało­

wi PTTK. Mogłyby skupić swoją 
działalność na inicjowaniu i przy- 
gototowywaniu wycieczek, typo­
waniu miejscowości turystycznie 
atrakcyjnych, ustalaniu tras, za­
bezpieczaniu środków transportu 
wykwalifikowanych przewodni­
ków itp.

Oddział PTTK mógłby koordy­
nować natomiast prace poszcze­
gólnych kół, szkolić przewodni­
ków, zaopatrywać w sprzęt i 
środki transportu, prowadzić wła­
ściwą politykę finansową.

Oddział powinien utworzyć kil­
ka sekcji nastawionych na roz­
wój turystyki kwalifikowanej i 
oddzielnie prowadzić w nich szko 
lenia, rajdy, obozy.
Przeszło dziesięciotysięczna rze­

sza pracowników kombinatu cier­
pi na brak dobrze zorganizowa­
nego wypoczynku niedzielnego. 
Podniesienie poziomu tego rodza­
ju wypoczynku staje się palącym 
problemem. Oddział PTTK mógł­
by przejąć i te sprawy.

Dowozem pracowników do pra­
cy w przyszłości zajmie się PKS. 
Pojawia się więc możliwość prze-

Losowanie: 18 marca, czerw­
ca, września i grudnia. Wkład « 
3 tys. zł lub wielokrotność 
tej kwoty uprawnia do udzia­
łu w losowaniach. Losowane 
są wycieczki zagraniczne i 
skierowania na wypoczynek w 
kraju.

Właściciele książeczek ko­
rzystają w PBP „Orbis” z 
pierwszeństwa w wycieczkach 
za granicę.

Wvstawiaja je oddziały PKO 
oraz upoważnione aienc-e 
PKO, lecz dalsze wpłaty przyj 
mują wszystkie placówki PKO 
i urzędy pocztowe.

kazania pewnej liczby autobusów 
zakładowych do celów turystycz­
nych. Posiadanie przez oddział 
własnych środków transporto­
wych stworzyłoby przesłanki do 
wszechstronnego rozwoju popu­
larnych form turystyki.

KIBICE SPORTOWI CZEKAJĄ

Zawodom piłkarskim o puchar 
Europy pomiędzy Spartą Praga 
a Górnikiem Zabrze — przyglą­
dało się w Chorzowie ponad 10 
tysięcy czechosłowackich kibi­
ców. W każda niedzielę „piłkar­
ską” tysiące Ślązaków towarzy­
szy ulubionej drużynie piłkar­
skiej do miast odległych o kil­
kaset kilometrów. Tamtejsze za­
kłady pracy nie tylko udostęp­
niają swoim pracownikom samo­
chody do takich wyjazdów, lecz 
przede wszystkim organizują spor 
towe wycieczki. W Swierczkowie 
z zazdrością spogląda się na po­
dobne eskapady. Kibic „Unii” 

snuje smętne refleksje, że może by 
tak i u nas... Niepoprawny opty­
mista!

Niezależnie od tego, kto dalej 
będzie czuwał nad rozwojem tu­
rystyki w naszych Zakładach 
sprawa wyjazdów kibiców sporto­
wych powinna wieszcie zostać 
pozytywnie rozwiązana. Oczekują 
tego i kibice, i sportowcy.

DLA SPOŁECZNIKÓW 
SZEROKIE POLE DO 

POPISU

Uzdrowienie turystyki w 
kombinacie uwarunkowane 
będzie od pozyskania odpo­
wiedniego zespołu ludzi pa­
sjonujących się krajoznaw­
stwem i turystyką. Do grona 
kilku zapaleńców, działają­
cych do tej pory w kole 
PTTK powinni dołączyć in­
ni. Poświęcając się pracy 
społecznej bez popędzania 
mogą zdecydowanie zmienić 
oblicze ruchu turystycznego 
na naszym terenie. Tury­
styczny aktyw powinni rów­
nież tworzyć pracownicy zaj­
mujący wysokie stanowiska 
służbowe. Dodawałoby to 
przyszłemu (miejmy nadzieję) 
Oddziałowi PTTK odpowied­
niego blasku, powiększyłoby 
jego prestiż. Wśród członków 
partii, ZMS-owców z pewnoś­
cią wielu jest chętnych do 
pracy społecznej. Najważniej­
szym mementem w tej chwili 
jest zrobienie pierwszego kro 
ku w kierunku podjęcia . de- 
rvzii utworzenia Oddziału 
PTTK. Komu wypada to u- 
czynić?

A może Radzie Zakłado­
wej...?

Zofia Rusin

Entuzjaści białego szaleństwa przygotowują się do zjazdu.

Na budowach „Tarnowa 11“

„Tu wolno 
pnlić“

Wiadomo wszystkim pra 
cownikom tarnowskich „A- 
zotów, że oprócz wyzna­
czonych m’e.isc — na tere­
nie całego przedsiębiorstwa 
nie wolno palić papiero­
sów.

Zarządzenie w tej spra­
wie wydano, ludzie jednak 
robią swoje — palą w 
miejscach niedozwolonych. 
Czynią to z niedbalstwa, 
nieświadomi skutków
jakie mogą wywołać, z po­
wodu braku kontroli w 
t-”m zakresie, jak również 
nie^iyrnoozenta w wielu 
zakładach takich miejsc.

Temu karygodnemu nie- “* ’ ' ---- ą
należy jak najszybciej po­
łożyć kres. Trzeba częściej 

kontrolo, 
p’lnować by palenie nonie 
rosów odbywało sie tylko 
w miejscach oznaczonych. 
Nalcśr również sneaayiiztń. 
Czy jest wystarcz* 1aca, jlo«ó 
tni”.1sc wyznaczonych do

wodować by zakłady, które 
ich dotychczas nie ozna- 
ezyty fRłzezno.AOj zmhlly 
tO jak najSZyhe’ej fw noye- 
znm*oniu z Rr!ałem bhp i 
sfra*a pożarna'.

Nłe można fłonwSciń do 
tego. hv sknfkiem ozyjeeoś 
nle^haf.twe. pnfnneł kie­
dyś majątek zakładowy!

" (bw)

Mierzyć znaczy
Widok znany chyba każdemu pracow­

nikowi: po jednej, jak i po drugiej stro­
nie drogi nr 2 zwoje rur, rur i jeszcze raz 
rur. To one właśnie, pokrzywione i po­
gięte z przemyślaną dokładnością — jak 
litery obcego i nieznanego alfabetu — 
stanowią życiodajną całość wielkiego 
Tarnowa II.

Jesteśmy w skromnym i niepozornym 
budynku. To „biurowiec” Zakładu Pół- 
spalania. Tu mieści się sztab sławnej na 
całą Polskę akcji, tu podejmuje się i stąd 
przekazuje się najważniejsze decyzje. My 
szukamy Działu Pomiarów i Automatyki 
— celu naszej wędrówki.

Nim spotkamy się z kierownikiem tego 
działu mgr inż. Józefem Zabłockim, prze­
czytajmy raz jeszcze wynotowane w re­
porterskim notesie informacje... aparatura 
pomiarowo-regulacyjna służy do pomiarów 
i regulacji różnych wielkości występują­
cych w procesach technologicznych, a więc 
temperatury gazów i cieczy, przepływu 
płynów (przez płyn w pomiarach rozumie 
się zarówno gaz, jak i ciecze), poziomu 
cieczy w zbiornikach, ciśnienia cieczy i ga­
zów i wielu innych parametrów^.

W nowych obiektach Tarnowa II, 
a szczególnie w instalacji półspalania meta­
nu zamontowane zostało tysiące, dz:esiątki 
tysięcy precyzyjnych aparatów pomiaro­
wych, których wartość jednostkovza nie­
kiedy idzie w tysiące doląrów. Tutaj — 
bez przesady — spotykamy się z najnowo­
cześniejszymi osiągnięciami techniki świa­
towej. Z aparaturą, której trzeba się uczyć, 
bo żadna szkoła, żadna uczelnia w Polsce 
nie przygotowuje pracowników do jej ob­
sługi.

A oto informacje, które przekazał nam 
mgr inż. Józef Zabłocki.

„...Układ automatycznej regulacji składa 
się z wielu elementów. Pierwszym z nich 
jest element pomiarowy pierwotny zwany 
czujnikiem, może to być zwężka pomiaro­
wa, termópąra, termometr oporowy itn. 
Następnie transmiter, którego zadaniem 
jest przekształcić sygnał pomiarowy na 
inny sygnał — czytelny dla regulatora. 
Dalej sumator, a więc takie urządzenie, 
które porównuje wykonanie polecenia 
przez układ automatycznej regulacji 
z pierwotną treścią polecenia.

Zadaniem regulatora jest inicjowanie 
korekty regulowanego parametru, w opar­
ciu o wcześniej wykonane porównanie 
wielkości regulowanej z wielkością zadaną 
oraz końcowy element, co w tym przy­
padku prawie zawsze stanowi zawór regu­
lacyjny. Nie wyczerpuje to oczywiście listy 
różnych aparatów pomiar jwo-regulacyj-

nych, a lista ta jest naprawdę długa. 
Opróez wielu rejestratorów i niespotyka­
nych dotychczas typów analizatorów auto­
matycznych określających z dużą dokład­
nością skład mieszanin gazów — są w Za­
kładzie Półspalanie chronatografy, co — 
w naszym przedsiębiorstwie, a i w ogóje 
w przemyśle chemicznym zupełna no­
wość!...”.

Istnieje stare wciąż aktualne powiedze­
nie, że „mierzyć — znaczy wiedzieć”. Mie­
rzyć różne wielkości fizyczne w instalacji 
technologicznej, to znaczy wiedzieć co się 
w tej Instalacji dzieje. Informacje dostar­
czone przez aparaty pomiarowe są nie­
zwykle ważnym czynnikiem pozwalającym 
na stałe analizowanie instalacji technolo­
gicznej i ulepszanie jej coraz bardziej, co 
w efekcie pozwoli na ekonomiczniejsze 
prowadzenie procesu, poprawienie jakości 
produktu, dokonanie zmian konstrukcyj­
nych aparatury produkcyjnej... Krótko 
mówiąc, pomiary są nieodzownym i decy­
dującym czynnikiem postępu technicznego.

Zastosowanie aparatury pomiarowo-re- 
gulacyjnej do automatycznej regulacji 
oprócz zalet wyżej wymienionych, zastę­
puje dodatkowo — w wielu wypadkach — 
prace człowieka i co najważniejsze, prace 
te automat wykonuje znacznie lepiej niż 
człowiek.

Lepiej to znaczy dokładniej, np. analiza­
tor śladów tlenu na tlenowni Hersch 
Oxygen Meter mierzy .zawartość tlenu 
w azocie z dokładnością V2 ppm, to. zna­
czy, że może się pomylić o 1/2 cząsteczki 
na milion cząsteczek. Taki.przyrząd oczy­
wiście kosztuje bardzo dużo. Dlatego też, 
tam gdzie dokładność pomiaru nie jest ko­
nieczna i nie znajduje ekonomicznego uza­
sadnienia, nie należy instalować zbyt dro­
gich przyrządów pomiarowych.

Niestety, nie możemy się jeszcze w na­
szych Zakładach poszczycić automatyką 
kompleksową. Automatyka jest zrealizo­
wana tylko na poszczególnych elementach 
instalacji. Natomiast koordynacja między 
poszczególnymi częściami instalacji, wyko 
nywana jest przez człowieka. Oprócz re­
gulacji automatycznej i pomiarów, stan 
bardzo wielu parametrów sygnalizowany 
jest świetlnie i akustycznie, a w przypad­
ku zaistnienia stanów niebezpiecznych .— 
zastosowano blokady zabezpieczające in­
stalacje przed możliwością np. pożaru czy 
wybuchu.

Pomyślano tu więc o maksymalnym 
ułatwieniu pracy człowiekowi prowadzą­
cemu proces produkcyjny, o zabezpiecze­
niu obsługi i instalacji przed niebezpie­
czeństwem.

MARIA KOTOWSKA

Sprawdzanie pracy sprawności sygnalizacji parametru technologicznego.
Na zdjęciu: (od lewej) mistrz pomiarowy na półspalaniu Stanisław Gacoń i kierownik 

Działu Pomiarów i Automatyki mgr inż. Józef Zabłocki. Fot.: St. Chabior
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Ostry dyżur
OD REDAKCJI: Otrzymaliśmy — za pośrednictwem 

radnego MRN w Tarnowie tow Jana Preissa — relację 
grupy pacjentów oddz;atu wewnętrznego tarnowskiego 
szpitala obrazującą bardzo sugestywnie atmosferę tam 
panującą, pracę lekarzy, warunki, w jakich leczą się lu­
dzie Zdajemy sobie sprawę (autorzy listu również), że 
refleksje te traktują tylko o jednym, niewielkim — cza­
sowo i przestrzennie — wycinku działalności szpitala, że 
na pewno zasługują na uznanie również inni, niewymie- 
nieni w niej lekarze i pracownicy szpitala, że są rów­
nież inne kłopoty i problemy tarnowskiego szpitala, chy­
ba warte podjęcia.

Nazwiska i adresy autorów listu (17 osób) znane są re­
dakcji.

Często siyszy się narzekania 
i nretensie ood adresem służby 
szpitalnej. Jako pacjent oddzia­
łu wewnętrznego Miejskiego 
Szpitala im. Domańskiego w 
Tarnowie pragnę podzielić się 
obserwacjami z kilkunastu go­
dzin szpitalnego życia.

Trzykrotnie odwiedzałem 
izbę przyjęć — bezskutecznie. 
Nie ma miejsca — słyszę — pa­
cjenci leża nawet na koryta­
rzach. Zajęte sa nie tylko łóżka 
ale i ...nosze! Wreszcie zostaję 
przyjęty. Wstępne badania i wy 
wiad przeprowadza lekarz. Pry 
mariusz oddziału wewnętrznego 
dr Kędracki zadaje mi 
szereg pytań. na które 
nie umiem — niestety — 
dać krótkiej, a wyczerpującej 
odpowiedzi. Po wizycie prze­
chodzę szereg skomplikowa­
nych badań. W sali, w której 
leże, przeważają „zawałowcy”. 
W każdej z sal 2—3 pacjentów, 
którzy wyrragaia szczególnie 
troskliwej opieki. O godz. 13 sły 
chać turkot na korytarzu. Są­
siad wyjaśnia, że to jedzie „Ba­
tory” — wózek na którym pie­
lęgniarki wiozą obiad. Po roz­
daniu obiadu, pielęgniarki kar­
mią obłożnie chorych.

Po obiedzie rozdają lekar­
stwa, pacjenci grymaszą, pielęg- 
marpctbwauują, tiimiaczą, a 
nawet zmuszają do zażycia .e- 
karstw. Co chwilę rozlega się 
wo.aa.e „s.osuo' po czym s»y- 
chać tupot nóg i zjawia się 
pielęgniarka. „Siostro, proszę 
mnie podnieść, proszę przynieść 
basen, proszę md podać itd”. 
W tym rozlega się wołanie: pa­
nie ŁiOa.ori.. i znowu tupot 
bóg, gorączkowa krzątanina, 
ktotk-e polecenie lekarza: 
„podać tlen, podać zastrzyk, 
zrobić okład itid

Wychodzę z sali i widzę na ko­
rytarzu no wo przj byiego pa­
cjenta, któremu prymariusz ro­
bi sztuczne oddychanie. Lekarz 
Siow.usKj (piz.cz nas nazwany 
„Dr Kildare”) stosuje zastrzyk 
dożylny, lekarz Landwojto- 
wicz — domięśniowy, siostry 
stosują masaże i inne zabiegi, 
ł-acjent zaczyna ouaychać co­
raz więcej, głośniej, na twarz 
występuje rumieniec. Lekarze 
spoglądają po sobie. Ich twa­
rze są zmęczone, ale uradowa­
ne. bo znów wygrano walkę o 
życie człowieka. Godz. 19, na 
korytarzu warkot, to „Batory” 
i kolacja, mierzenie tempera­
tury, zapisywanie danych do 
kart gorączkowych, rozdawa­
nie lekarstw i wizyta dr Kil­
dare tj. lekarza Słowińskiego, 
który działał na nas pacjen­
tów kojąco, jak cudowny lek.

Wizytę przerywa siostra i 
podaje lekarzowi karteczkę, po 
przeczytaniu której ten natych 
miast wybiega z sali. Na kory­
tarzu leży pacjent, oczy ma 
czerwone jak krew, czuć odór 
denaturatu. Lekarz bada tętno 
i czyta z wyraźnym niepo­
kojem jeszcze raz kar­
teczkę. Pyta „co pan pił”? 
Nie otrzymuje odpowiedzi. 
Wzywa pielęgniarki, które w 
tym czasie dokonują zabiegów 
ciężko chorym pacjentom. Wy- 
daje polecenie: „natychmiast 
przygotować do płukania żo­
łądka”. Podchodzę i proponuję 
swoją pomoc. Lekarz niechęt­
nie. ale przyimuje moją pro­
pozycję. Nie ma wyboru.

O nieprzeciętniej sile, wy- 
brudzony do ostatnich granic 
pacjent stawia opór. Nie po­
zwala sobie zdjąć cuchnącego 
ubrania. Nie chce się zgodzić 
na płukanie żołądka. Nie po­
magają prośby i perswazje, że 
życie jego jest poważnie zagro­
żone. Kiedy z wielkim Wysił­
kiem lekarz wraz z pielęgniar­
kami dokonuje zabiegu pijako­
wi, inni ciężko chorzy pacjen­
ci naderemnie wołają „panie 
doktorze! Siostro — boli...

„Lekarzowi drżą ręce, na 
czoło wystąpił pot. Wreszcie 
przy pomocy pacjentów zamy­
kają siostry pijaka na łóżku 
za s:atką. Leżący obok pacjent 
z zawałem serca woła: „Siostro, 
ja się go boję, proszę go stąd 
zabrać!” Siostry są bezradne. 
Nie ma gdzie pijaka zamkniąć.

Po północy znowu alarm i 
znowu ta sama walka o życie 
człowieka. Rano o godz. 5 po­
stacie w bieli bez szmeru 
wkładają pacjentom termome­
try, zapisują dane w kartach 
gorączkowych... Przygotowują 
leki i pacjentów do zabiegów. 
Jeszcze ciemnno, a już się zja­
wia na sali, uśmiechnięta. na­
zwana przez nas pracowitą 
pszczółką, lekarz Landwojto- 
wicz. Pyta pacjentów o ich sa­

mopoczucie. Co chwila wzywa­
na jest do kogoś ciężko cho­
rego.

Godz. 9, pielęgniarki wnoszą 
na sale nieprzytomnego, bez­
władnego pacjenta. Wstępne 
baoar.ia ur wadzi lekarz So­
wiński, po czym zbiera się 
konsylium lekarskie. Cicho pa­
dają nazwy nic nie znaczące 
dla laika. Pacjenci „starzy 
stażem”, po wyjściu lekarzy 
wyjaśniają, że jest to groźny 
wylew. Do wieczora pacjent 
nie odzyskał przytomności. Le­
karz Słowiński przy pomocy 
sióstr dokonał punkcji kręgo­
słupa. Rozpoczęła się drama­
tyczna walka o życie.

Rano pacjent siadł na łóżku 
i zupełnie przytomnie zapy­
tał: „kto mnie tu przywiózł i 
po co?, przecież jestem zupeł­
nie zdrów”. Zawiadomiony o 
tym lekarz promienieje z ra­
dości. W nocy karetka pogoto­
wia przywiozła znowu pacjen­
ta zatrutego alkoholem, był on 
wybrudzony, zbroczony krwią, 
obandażowana głowa i ręka, 
świadczyły, że został przywie­
ziony z „pola walki”.

Dyżurna lekarka wraz z pie­
lęgniarkami miały poważne 
trudności w dokonaniu zabie­
gu. W toku jego dokonywania 
pacjent w ferworze szału pi­
jackiego rzucił się na pielęg­
niarki, które przerażone uciek- 
ły i wezwały pomocy pracow­
ników kotłowni. W toku sza­
łu tłukł on urządzenia szpital­
ne.

Analizując przytoczone dwa 
przykłady pacjentów pijaków, 
nasuwa się pytanie pod 
adresem odpowiedzialnych 
czynników. Czy jest to słusz­
ne, żeby pacjenci, pijacy nie 
szanujący swego honoru i zdro­
wia byli traktowani na równi 
z pacjentami, którzy ulegli 
wypadkowi w czasie pracy, a- 
żeby zagrażali bezpieczeństwu 
służby zdrowia i chorych?

Na zakończenie chylę czoło i 
pragnę złożyć najserdeczniej­
sze podziękowania za troskli­
wą opiekę wszystkim lekarzom 
znanym wymienionym z na­
zwiska i nie znanym mi oraz 
pielęgniarkom, które z wielkim 
poświęceniem wykonują swoje 
Obowi ą®ki.

Następuje 17 podpisów.

W Wytwórni Filmów Fabularnych odbywa się realizacja 
filmu pt. „Ktokolwiek wiedziałby’ w reżyserii K. Kuca. W 
roli głównej — Irena Szczurowska.

Ludzie Tarnuwu

Popularyzacja muzyki i wychowanie młodzieży 
— życiowa dewiza profesora

Pierwszy* w kraju

W Klubie 
„Kontynenty" 

Zarząd Powiatowy ZMW w 
Tarnowie prowadzi ożywioną 
działalność kulturalno-oświa­
tową na terenie miasta. Nie­
dawno przy ZP zorganizowa­
no klub „ Kontynenty”, po­
święcony problemom III świa­
ta. Główne formy pracy klu­
bu — to systematyczna akcja 
odczytowa, spotkania z przed­
stawicielami dyplomatycznymi 
krajów Azji i Afryki akredy­
towanymi w Polsce i studen­
tami tych krajów, wyświetla­
nie filmów i przeźroczy, u- 
rządzanie wystaw. W tym ce­
lu nawiązano już kontakty z 
towarzystwami afrykańskimi i 
azjatyckimi w Warszawie.

„Kontynenty” zlokalizowano 
w dotychczasowym klubie 
„Ruch” przy ulicy Rogoyskte- 
go. Na inaugurację działalno­
ści placówki odbył się odczyt 
znanego krakowskiego litera­
ta St. Pagaczewskiego, który 
licznie zebranej młodzieży o- 
powiadał o Afryce 1965 roku. 
Klub ten jest pierwszym w 
kraju prowadzonym przez or­
ganizacje młodzieżowe.

Na imprezy organizowane 
przez klub będzie zapraszana 
również młodzież wiejska, 
zwłaszcza, że „Kontynenty” 
mają odgrywać rolę wzorco­
wego klubu dla wszystkich 
kół ZMW w powiecie tarnow­
skim. Przy klubie działa tak­
że Uniwersytet Powszechny. 
W czasie wieczorków tanecz­
nych przygrywa zespół „Har­
nasie”. Na jednej ze ścian sa­
li klubowej projektuje się u- 
rządzić mapę III świata, z od­
powiednią sygnalizacją świetl­
ną obrazującą aktualną sy­
tuację polityczną w tych kra­
jach.

Całością pracy placówki 
kieruje rada klubowa, na cze­
le której stanął mgr St. Ca­
ckowski — „ojciec” „Konty­
nentów”. Na członków rady 
wybr?.n«> mgr J. TrędowWw, 
Cz. Pawłowskiego i M. Maksy­
mowicza.

(Zyk)

Obszerny i jasny pokój. Przy drzwiach 
stoi otwarty fortepian. Obok etażerka pełna 
zapisów nutowych, dwie pary skrzypiec, 
pulpit. Również stół zarzucony nutami 
i pismami muzycznymi. Tutaj pracuje dziś 
prof. Stanisław RZEPECKI — skrzypek, dy­
rygent orkiestr symfonicznych i ceniony 
pedagog.

Choć urodził się w Nowym Sączu, to dzie­
ciństwo spędził już w Tarnowie. Wychowy­
wał się w dzielnicy Grabówka—ówczesnego 
przedmieścia Tarnowa. Ukończył szkołę 
handlową, ale buchalterem nie był, chociaż 
te umiejętności pomogły mu później w cza­
sie okupacji. Potem zdał pedagogiczny egzamin 
dla nauczycieli muzyki i śpiewu. Od wczes­
nych lat młodzieńczych przyjaźnił się z 
Alojzem Majchrem. Łączyły ich wspólne 
zainteresowania artystyczne. Obaj grali, a 
Majcher nawet świetnie malował. Do dziś 
jego grafiki zdobią mieszkanie profesora.

Moloch muzyki pochłania St. Rzepeckiego 
coraz bardziej. Zaczyna studia w Krakowie, 
kontynuuje we Lwowie i Katowicach. 
W Konserwatorium Śląskim styka się 
z W. Lutosławskim. Tam kończy kompozycję 
i dyrygenturę. Od 1932 r. rozpoczyna trwają­
cą 35 lat pracę pedagogiczną. Rok w Krako­
wie prowadzi Instytut Muzyczny, później 
zakłada jego filię w Tarnowie. W r. 1937 
reaktywuje Tarnowskie Towarzystwo Mu­
zyczne, zostaje jego dyrektorem artystycz­
nym. Teraz wszystkie swe siły poświęca po­
pularyzacji muzyki i wychowaniu młodego 
pokolenia. Jako pierwszy organizował audy­
cje muzyczne dla szkół. Jest prelegentem 
i wykonawcą. W tej pracy dzielnie sekun­
duje mu żona, również muzyk z wykształ­
cenia. Dyryguje orkiestra symfoniczną To­
warzystwa Muzycznego. Jej koncerty tran­
smituje „Polskie Radio”. Zespół ten liczył 
60 osób, a należeli do niego sklepikarze 
i inżynierowie, grajkowie i właściciele fab­
ryk. Pierwsze kroki stawiał tu brat J. Ger- 
ta. Prof. Rzepecki otrzymuje nawet stypen­
dium zagraniczne, ale w wyjeździe przeszka­
dza mu wybuch wojny światowej.

W czasie okupacji pracuje początkowo w 
starostwie, następnie prowadzi zespół, w 
którym grają dzisiejsi członkowie orkiestry 
krakowskiej Wł. Chudziak i E. Bury. Po­
szukuje go gestapo. Przebywa w Zaczerniu 
i Janowicach. Pomaga partyzantom.

Nadchodzi upragniona wolność. Jest rok 
1945. W starostwie zbiera się grupka ludzi, 
a wśród nich prof. St. Rzepecki i dr .T. Dut­
kiewicz. Obaj organizują pierwszy w wyz- 
wolnym kraju „Tydzień Kultury i Sztuki”. 
To St. Rzepecki wpadł na pomysł wypusz­
czenia w powietrze pierwszych gołębi pokoju 
na otwarcie tej imnrezy. Krażyła później no 
Tarnowie anegdotka, iż profesor wyprzedził 
samego Picasso.

łSSiU
SĄDOWe
Tego wieczoru sierżant MO 

Franciszek Wierzchowiec za­
notował:

„..11 sierpnia 1965 r. o go­
dzinie 17.45, gdy pełniłem 
służbę dyżurnego w Komisa­
riacie MO w Swierczkowie 
zgłosił się ob. Stanisław B., 
który zaw:adomił mnie, że 
przed blokiem, w którym 
mieszka, nieletni chłopcy ba­
wili się nożem i w czasie za­
bawy jeden uderzył drugiego, 
w konsekwencji czego nastą­
piła śmierć. W związku z po­
wyższym udałem s.ię na miej­
sce, gdzie stwierdziłem co na­
stępuje: Przed blokiem na 
ul. Kościelnej nr 1, na ławce 
leżały zwłoki chłopca, a obok 
stał lekarz pogotowia ratun­
kowego, który oświadczył mi, 
że u chłopca przeb:tego no­
żem nastąpił? śmierć. Rozpy­
tując obecnych na miejscu 
ustaliłem, że nieletni chłopcy, 
a to Jerzy Opitz, Janusz Swi-

Spotkania na widowni

Soliłom na scenie 
tarnowskiej 

mm Państwowy Teatr Zi emi Krakowskiej im. L. Sol . 
skiego w Tarnowie przygotował*) zabawę, pełną hlT* 
moru i dowcipu komedię Goldoniego — „Osobliwe 
zdarzenie”, Carlo Goldoni (1707—1793) — to komedio- 

■S pisarz, który bez mała 200 lat nieustannie trwa w 
repertuarze teatru euro pejskiego, ustępując jedynie 

i®H częstotliwością wystawi ąnia Molierowi.
Jeden z najwybitniejszych czy z tradycyjnych przesą- 

pisarzy scenicznych w lite- dów.
raturze włoskiej — tłumaczony .
na w.eie języków, wciąż ba- Ogromna żywość i pogodna 
wi i rozśmiesza swoim pogod- atmosfera jego sztuk, niekła- 
nym humorem, sytuacyjnym m.ana prawdziwość sytuacji i 
i słownym dowcipem, wydo- klimatu przedstawionych śro- 
bywanym zazwyczaj z ludz- łowisk, szczególny _ wdzięk. 
kich słabości i śmieszńostek stworzonych przezeń postaci 

kobiecych zapewniły mu o- 
gromnę powodzenie publiczno­
ści. Po dziś dzień świetnie ba­
wi się ona jego pomysłami sce 
nicznymi, z sympatią śledzi 
losy bohaterów powołanych 
bogatą wyobraźnią wielkiego 
komediopisarza.

„Osobliwe zdarzenie” nale­
ży do tej grupy sztuk Gol­
doniego, których akcja roz­
grywa się poza Włochami. W 
tej komedii. Goldoni ukazuje 
środowisko holenderskie, ak­
cja sztuki umieszczona zosta­
ła w domu bogatego kupca, 
ojca pięknej córki, zakocha­
nej w młodym żołnierzu 
francuskim, który przebywa 
w ich domu, lecząc się z ran 
odniesionych w czasie nie­
dawnej wojny. Tajemny ro­
mans młodego, przystojnego, 
ale biednego porucznika ze 
ś’iczną dziedziczką pokaźnej 
fortuny, natrafia na zdecydo­
wany opór ze strony ojca.

Jak zwykle u Goldoniego 
wiele w tej komedii jest 
śmiechu i zabawy przeplecio­
nej lekko podaną przestrogą 
i morałem. Miejsce i czas ak­
cji „Osobliwego zdarzenia” 
umożliwiły Teatrowi sięgnię­
cie do pięknych tradycji ma­
larstwa holenderskiego przy 
opracowywaniu scenografii -— 
bogate, utrzymane w stylu 
epoki kostiumy współtworzą 
nastrój tej pogodnej komedii.

Marian Sienkiewicz

•) Premiera odbędzie się 
12 n 1966 r. o godz. 19.00. Jest 
t' zarazem „mały jubileusz” 
— 50 premiera od wznowie­
nia działalności Teatru w r. 
1960, przerwanej na dwa la­
ta dla przeprowadzenia remon 
tu.

Tworzy sie referat kultury i sztuki przy 
starostwie. Przez rok funkję przewod­
niczącego pełni J. Dutkiewicz, a po nim Rze­
pecki. Staje on również do odbudowy tar­
nowskiego szkolnictwa. Pracuje się wtedy 
bez instrukcji. Jego wzory sz.kolnej sprawo­
zdawczości przez dłuży okres były
obowiązującymi w ministerstwie. Znaczny 
udział ma Rzepecki w zorganizowaniu miej­
skiego teatru.

Przez 7 lat pozostaje na stanowisku dy­
rektora szkoły muzycznej, gdzie wprowadza 
szereg nowatorskich koncepcji. Organizuje 
występy szkolnych zespołów w zakładach 
pracy i wsiach. Usilnie walczy o średnią 
szkołę muzyczna. Okres błędów i wynaczeń 
całkiem załamuje profesora. Przechodzi za­
wał serca. Podejmuje pracę w Krakowie, 
organizuje szkołę muzyczną w Krynicy. 
W Tarnowie w DK M-7 tworzy orkiestrę 
odeonowa. W czasie swej pracy pedagogicz­
nej wychował spore zastępy wartościowych 
muzyków, rozsianych po całym kraju, a na­
wet i za granicą np. Marian Rybicki studiu­
jący obecnie w paryskiej Sorbonie.

Prof. Rzepecki 3 lata temu przeszedł na 
emeryturę, zdawać by się mogło, że zażywa 
zasłużonego wypoczynku, ale nic podobnego. 
Intensywnie pracuje nad pokaźnych rozmia­
rów studium skrzypcowym — dziełem swego 
życia, bo prowadzonym aż od 1928 roku. Bę­
dzie to praca metodyczno-teoretyczna, a 
znajdzie się w niej m. in. ponad 100 etiud, 
wiele utworów dziecięcych it.p. W realizacji 
tego śmiałego przedsięwzięcia pomaga mu 
żona, która prowadzi zajęcia w klasie forte­
pianu miejscowej szkoły muzycznej. Profe­
sor ćwiczy także mały zespół kameralny. 
Chętnie włączyłby się jeszcze do organizo­
wania życia muzycznego w mieście, a zwła­
szcza orkiestry symfonicznej. Pracuje społe­
cznie, jest sekretarzem komitetu blokowego 
i działaczem tarnowskiego Oddziału PZW.

(Zyk)

Niedopatrzenie
Pragniemy poinformować Czy­

telników, że twórcą linorytu „Ka­
mienice z podcieniami” zamiesz­
czonego w poprzednim numerze 
„TA” jest znany tarnowski ar­
tysta — malarz J. M. SZUSZKIE­
WICZ.

Za niedopatrzenie przepraszamy 
Autora i Czytelników.

REDAKCJA

drak i Wojciech Tomaszewski 
bawili się nożem sprężyno­
wym typu „finka”. Podczas 
zabawy W. Tomaszewski ma­
nipulując nożem ugodził w 
klatkę piersiową Jerzego Opi- 
tza, w efekcie czego nastąpił 
wylew krwi i śmierć. Miejsce 
wypadku zabezpieczyłem i 
zatrzymałem podejrzanego 
Tomaszewskiego do wyjaśnie­
nia...”.

rękojeści. Wreszcie ja wzią­
łem od któregoś z kolegów 
ten nóż i zacząłem przy po­
mocy szybkiego ruchu ręki 
do przodu, wysuwać jego o- 
strze w rękojeści. Ostrze istot­
nie wysuwało się, ale zaraz 
cofało. Powiedziałem wtedy 
do Janusza, że mechanizm 
zatrzaskowy jest chyba ze­
psuty, bo nie utrzymuje o- 
strza w pozycji wysuniętej.

Niebezpieczna zabawa
Przesłuchany jeszcze tego 

samego dnia Wojciech Toma­
szewski przyznał się do nie­
umyślnego zabójstwa i wyja­
śnił:

— „.„właśnie stojąc pod 
bekiem w towarzystwie J. 
Swidraika powiedziałem do 
niego, by pokazał nam nóż o- 
trzymany od Koniecznego. 
Swidrak zgodził się i nóż z 
domu przyniósł. Wszyscy za­
częliśmy go oglądać i próbo­
wać. demwstyują” spesoby 
uderzenia na murze bloku. 
Chcieliśmy sprawdzić, czy o- 
strze będzie się chowało do

Janusz odparł, że mechanizm 
zatrzaskowy jest dobry, tylko 
należy zwolnić znajdujący się 
na rękojeści przycisk.

Następnie Swidrak zade­
monstrował mi jak należy to 
robić. Ja wtedy zamachną­
łem się w kierunku Opitza i 
równocześnie nacisnąłem 
dźwignię zatrzasku. Byłem 
przekonany, że ostrze się 
schowa.

W pierwszej chwili w ogóle 
nie odczułem, że ostrze nie 
wsunęło się do rękojeści, nie 
przypuszczałem więc, że prze­
biłem nim Opitza. Gdy po­

ciągnąłem rękę do siebie Opitz 
chwycił się rękami za klatkę 
piersiową i osunął na ziemię”.

Wyjaśnienia są szczere, 
zgodne z zeznaniami wszyst­
kich świadków.

Z kartek milicyjnego i są­
dowego protokołu, napisane­
go bezbarwnym urzędowym 
stylem wyziera tragedia. Tra­
gedia przede wszystkim tych, 
których nazwisk nie wymie­
niono, tj. rodziców Opitza.

W tych ciężkich dla nich 
chwilach całe społeczeństwo 
Tarnowa serdecznie im współ­
czuło. Jednakże szlachetny 
odruch ludzkiego serca nie 
może niczego naprawić, ani 
niczemu zapobiec.

Dlatego abyśmy w przyszło­
ści nie musieli ubolewać znów 
nad czyimś straconym nie­
potrzebnie życiem, otoczmy 
całą naszą młodzież serdeczną, 
ale i dokładną kontrolą. Nie 
przechodźmy obojętnie wi­
dząc niebezpieczne zabawy 
dzieci, choćby wśród nich nie 
było naszego dziecka.

Bo wszystkie dzieci są na­
sze, a każda niepotrzebna 
śmierć dziecka, jest gorzkim 
wyrzutem dla całego społe­
czeństwa.

OBSERWATOR
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W Niedomickim Domu Kultury

Dawniej była tylko skro­
mna świetlica przyzakła­
dowa. Biblioteka liczyła 
zaledwie kilkadziesiąt to­
mów, raz w tygodniu przy­
jeżdżało kino objazdowe, 
co jakiś czas urządzano 
potańcówki. Od 1958 roku 
istnieje w Niedomicach 
Zakładowy Dom Kultury. 
Położony tuż obok Zakła­
dów, gości codziennie w 
swych murach wielu ama­
torów „małej czarnej”, do­
brej książki, filmu i TV. 
Swe próby odbywają 
członkowie zespołów arty­
stycznych, na zajęcia przy­
chodzą należący do kółek 
zainteresowań.

KIERUNEK: OŚWIATA

Siedzimy właśnie w biu­
rze kierownika placówki 
Gustawa Gniadka, który 
zapoznaj e nas z formami 
i zadaniami DK w środo­
wisku.

— Staramy się prowadzić 
szeroką działalność ko — 
mówi nam nasz rozmówca 
— szczególny nacisk kła­
dziemy na pracę oświato­
wą. W tej pracy na czoło 
wysuwa się Uniwersytet 
Robotniczy. Na wykłady z 
zakresu filozofii, ekonomii, 
zagadnień światopoglądo­
wych i etycznych uczęsz­
cza 55 sób. Raz w miesią­
cu odbywa się wykład na 
temat sytuacji międzyna­
rodowej. Czytelnictwem i 
jego upowszechnieniem 
zajmuje się biblioteka li­
cząca już 5340 pozycji i 483 
czytelników, w tym 113 
dzieci i młodzieży. Od ubr. 
przybyło jej 640 książek i 
70 czytelników. Jest rów­
nież bogato zaopatrzona 
czytelnia. Dla młodzieży 
zorganizowaliśmy ognisko 
muzyczne, jest to filia tar­
nowskiej szkoły muzycz­
nej prowadząca naukę gry 
na fortepianie, gitarze, 
akordeonie i skrzypcach 
dla 17 osób. Natomiast 
szkolenie na instrumen­
tach dętych prowadzi ka­
pelmistrz zakładowej or­
kiestry J. Krzyński. Ze 
swą działalnością chętnie 
wychodz:my na wieś. Opie­
kujemy się kołem ZMW w 
Biskupicach Radłowskich. 
Służymy im pomocą i in­
struktażem, nawet wypo­
życzamy stroje i rekwizy­
ty potrzebne do przedsta­
wień. Podobny patronat 
sprawujemy nad Ilkowi- 
cami.

W ZIMOWY WIECZÓR...

Oprowadzany przez kie­
rownika zwiedzam pomie­
szczenia niedomickiego DK. 
Są tu sale do gier, sala TV 
i kawiarenka „Ruch”. Im­
ponuje obszerna sala kino­
wa na 300 mejsc. Jest wy­
godna scena z odpowiedni­
mi urządzeniami, na któ­
rej swe występy dają tea­
try z Tarnowa i Krakowa, 
„Groteska” i Teatr Lalek z 
Rzeszowa. Teraz do próby 
przygotowuje się zespół ta­
neczny ZDK z kapelą lu-

Zespół teatralny Domu Kultury NZC podczas jedne­
go z ostatnich przedstawień.

Fot.: Wł. Fudyma

SŁUŻY 
środowisku 

dową. Na scenie 26 tance­
rzy, zajmuje swoje miejsca 
kapela, są i soliści. Zjawia 
się p. M. Kowalik, która 
prowadzi oba zespoły. Ma­
ją one na swym koncie zna 
czne sukcesy. Kilkakrotnie 
wygrywały eliminacje
związkowe, a m. in. w Za­
brzu, Oświęcimiu.

Ostatnio zainstalowano 
w kinie ekran panorami­
czny. Będzie więc można i 
w Niedomicach oglądać 
„Krzyżaków”, „Przeminęło 
z wiatrem” i in. głośne fil­
my. Ną próbę śpieszą także 
członkowie dwu zespołów 
muzyczno - rozrywkowych. 

Powstały one niedawno, o- 
głoszono więc ankietę na 
ich nazwy.

WASALE AMATORSKIEJ 
MUZY

Za sceną stoją przygo­
towane już rekwizyty dla 
miejscowego zespołu tea­
tralnego. Kosztowały oko­
ło 5 tys. złotych, a wyko­
nali je w czynie społecz­
nym pracownicy stolarni i 
warsztatu remontowego. 
Spotykamy p. Wojciecha 
Seweryna, instruktora DK, 
który prowadzi zespół tea­
tralny i recytatorski oraz 
sekcję plastyczną i koło 
majsterkowania.

— ...Zespół teatralny — 
mówi on — przygotowuje 
się już do festiwalu związ­
kowego. Obecnie wysta­
wiamy sztukę A. Fredry 
pt. „Posażna jedynaczka”, 
którą zaprezentowaliśmy 
publiczności Dąbrowy Tar­
nowskiej, Żabna, Otfino- 
wa, Radłowa, Olesna i oko­
licznym wsiom. Baje się 
zauważyć napływ nowych 
członków dn zespołu. Liczy 
on teraz 16 osób.

W garderobie Domu Kul­
tury zastajemv p. Z. War­
dzałę, jak twierdzi kiero- 
wnik-kobietę o „złotych 
rękach”. To właśnie ona 
wykonuje większość stro­
jów dla niedomickich akto 
rów-amatorów.

DK „PĘKA W SZWACH”

Wszystkie zespoły arty­
styczne, sekcje i koła za­
interesowań ZDK liczą po­
nad 100 osób, z którymi 
zajęcia prowadzi 5 instru­
ktorów.

— Przydałby się nowy 
budynek dla naszej placó­
wki — stwierdza kierow­
nik Gniadek. Dosłownie 
„dusimy” się w dotychcza­
sowych pomieszczeniach. 
Nie ma gdzie złożyć deko­
racji, zespołów coraz wię­
cej, występują tarcia mię­
dzy ich członkami. Trudno 
jest bezkolizyjnie rozmie­
ścić w czasie próby dane 
zespoły. Mamy trudności z 
doborem młodzieży do pra 
cy w DK, szczególnie jeśli 
chodzi o chłopców. Dotych­
czasowe wyniki placówki 
były możliwe do osiągnię­
cia dzięki wydatnej pomo­
cy dyrekcji Zakładów KZ 
PZPR i Rady Zakładowej, 
za co tą drogą serdecznie 
im dziękujemy.

Zygmunt Koper

Od nauki gamy... do
Miasto Tarnów liczą ce dziś prawie 90 tys. miesz­

kańców, nie posiada Ś redniej Szkoły Muzycznej. 
Wieloletnie starania dzi ałaczy kulturalnych celem 
stworzenia w nowym mieście takiej placówki, w 
perspektywie mają szanse powodzenia. Niestety nie 
jest to sprawa do rozwiązania w ciągu najbliższych lat. 
Dużemu zapotrzebowaniu na kształtowanie się w za­
kresie muzyki nie może sprostać ograniczona szczu­
płość pomieszczeń Państwowej Szkoły Muzycznej w 
Tarnowie.

Funkcje szkoły muzycznej, 
przynajmniej w zakresie zdo­
bywania elementarnych wia­
domości i umiejętności mu­
zycznych, spełniają społeczne 
ogniska muzyczne, działające 
przy niektórych placówkach 
kulturalnych.

Np. w naszym Domu Kultu­
ry istniejące ogn'sko muzyczne 
wykazuje duże tendencje 
rozwojowe. Liczy ono dzisiaj 
około 90 uczestników, w sek­
cjach fortepianu i akordeony. 
Pod fachową opieką peda­
gogów — muzyków czynią o- 
ni szybkie i wyraźne postę­
py. Najlepiej uwidaczniają się 
owe postępy w czasie koncer­
tów i popisów muzycznych.

Uczniowie prof. Rybickiej, 
Peter, Tyrki, Szafrańskiego 
czy Sowiźrała, świetnie radzą 
sobie po kilku latach uczęsz­
czania na zajęcia nawet z

Proiranremy na sobotę i niedzielę
Kino „Marzenie” w sobotę i niedziele zaprasza na I serię 

filmu pt. „Trzej muszkieterowie”. Jest to panoramiczny, 
barwny, przygodowy, kostiumowy film produkcji francu­
skiej, zrealizowany na podstawie powieści A. Dumasa. 
Główną rolę kobiecą kreuje w nim znana polskim widzom 
sympatyczna aktorka Mylene Demongeot.

Panoramiczny western współczesny produkcji USA pt. 
,.Hud, syn farmera” dozwolony od lat 16, poleca w niedzie­
lę kino „Krakus”. W rolach głównych wystąpią w nim: Paul 
Newman, Melvyn Douglas.

Młodzieżowy fabularny film przygodowy produkcji pol­
skiej pt. „Wyspa złoczyńców” wyświetlony zostanie w sali 
muzycznej DK tarnowskich „Azotów” w niedzielę, o godz. 
10.

W niedzielę o godz. 18 w Zbylitowskiej Górze wystąpi 
Zespół Estradowy „Osesek” w programie „8 rok życia”.

Zachęcamy do wybrania się w sobotę do Teatru im. Sol­
skiego w Tarnowie. Wystawiana w tym dniu sztuka pt. „O- 
sobliwe zdarzenie” — Carlo Goldoniego, jednego z najwy­
bitniejszych komediopisarzy włoskich, dostarczy widzom wie­
le śmiechu i dobrej zabawy.

W salach Biura Wystaw Artystycznych w Tarnowie w so­
botę i niedzielę zobaczyć można ciekawą wystawę szkolną 
— prace uczniów z Państwowego Liceum Technik Piastvcz- 
nych z zakresu malarstwa, rysunku, rzeźby. (r)

^tysięczny BsiEet

Autobusem do procy
Jeszcze rok temu dowożono 

do tarnowskich „Azotów” au­
tobusami zakładowymi ok. 
2.500 pracowników. Nie za­
spokajało to jednak stale ros­
nących potrzeb w tym zakre­
sie. Starających się o bilety 
było bowiem z reguły zwy­
kle więcej niż miejsc, który­
mi dysponowano. Dlatego sta 
randa władz zakładowych i 
kierownictwa wydziału samo­
chodowego szły w dwóch 
kierunkach: zwiększenia za­
kładowego taboru samochodo­
wego oraz przekazania obsługi 
niektórych tras dla PKS.

Dziś, kiedy obydwie spra­
wy częściowo już załatwiono, 
— dowozi się do „Azotów” 4 
tys. pracowników. I co war­

/!/« kuitur&!nej łqczce
Podmiejska wieś leżąca 

u boku potężnego kombi­
natu chemicznego. Jeszcze 
do niedawna jedynymi for­
mami kulturalnego spę­
dzenia czasu były tam za­
bawy taneczne i... TV. 
Dziś sala remizy strażac­
kiej służy za świetlicę. Jej 
ściany gustownie wymalo­
wane, pojawił się sprzęt, 
scena z kurtyną i innymi 
urządzeniami. Oprócz tele­
wizora jest radio, płyty, a 
nawet skromna biblioteka. 
To dzieło potężnego sąsia­
da. Zakłady Azotowe przy­
szły z wydatną pomocą 600 
swym pracownikom — za­
mieszkałym w tej właśnie 
wsi. Swój udział ma rów­
nież i miejscowa ludność, 
dając robociznę przy pra­
cach porządkowo - remon­
towych.

Dziś tu gwarno i rojno! 
Co tydzień wyświętla się 
filmy oświatowe i fabu­
larne, występują liczne 
zespoły estradowe i tea­

trudnymi technicznie utwo­
rami klasyków muzyki i jak 
to się mówi w żargonie — 
„czują” to co grają.

Dowiodły tego ostatnio pu­
bliczne popisy z udziałem 
członków ogniska muzyczne­
go Domu Kultury. 3 II w Dą­
browie Tarnowskiej odbył się 
koncert z udziałem kwartetu 
smyczkowego Państwowej 
Szkoły Muzycznej.

Duże wyróżnienie spotkało 
4 członków naszego ogni­
ska, którzy uczestniczyli w 
tym koncercie i z wypiekami 
na twarzy słuchali aplauzu 
publiczności.

‘W niedzielę 6 lutego, w o- 
becności dyr. Szkoły Muzycz­
nej mgr R. Masztalerza, przed 
stawiciela Rady Zakładowej 
i kierownictwa Domu Kultu­
ry odbył się półroczny popis 
muzyczny, na którym słucha- 

to podkreślić wielu pracow­
ników dowozi się bezpośred­
nio na miejsce pracy (EC II, 
Kapro, Cjanowodór).

W pierwszych dniach 
lutego wydział samochodowy 
wydał właśnie 4-tysięczny 
bidet Warto przy tej okazji 
przypomnieć o olbrzymim 
wkładzie, pracy partyjnych, 
administracyjnych i związko­
wych władz zakładowych w 
zapewnienie odpowiednich 
warunków dojazdu, jak rów­
nież o dużym wysiłku kie­
rownictwa i pracowników 
wydziału samochodowego
włożonym w sprawne
funkcjonowanie tych doja­
zdów. (bw)

tralne. Można rozegrać 
partyjkę szachów, oglą­
dnąć program TV czy też 
wypożyczyć książkę. Powie 
ktoś „i co w tym dziwne­
go”? Na pozór to może 
i nic. Ale tamtejsi działa­

Cudze chwalą-swego nie mają..
cze złożyli kiedyś przyrze­
czenie, że zorganizują wła­
sne zespoły artystyczne i 
w ten sposób stopniowo 
dojdą do „samodzielnoś­
ci” oraz dopracują się 
własnych form działal­
ności k. o.

Okres „raczkowania”, jak 
widać, nieco się przedłuża. 
Choć fama niesie o czy­
nieniu przygotowań do u- 
tworzenia przy świetlicy 
orkiestry i chóru, nadal 
trwa stan beztroskiej sie­
lanki. Tzn. niestrudzony 
kierownik ZDK kieruje 
tam w dalszym ciągu lek­

koncertu
no kilkudziesięciu wykonaw­
ców oraz dziarskiego zespołu 
akordeonistów Domu Kultury.

Rodzice, którzy licznie do­
pisali, byli wyraźnie zado­
woleni z wyników pracy 
swych dorastających już po­
ciech. Młodzież trafiającą do 
ogniska spotyka się na co- 
dzień z właściwą opieką pe­
dagogiczną i wysokim pozio­
mem dydaktycznym. Gdyby 
nie szczupłe pomieszczenia, 
ognisko muzyczne przy Domu 
Kultury mogłoby skupić 
znacznie większą liczbę u- 
czestników. Wskazuje na to 
rzetelna praca wszystkich 
zainteresowanych zajęciami 
tej formy oświaty muzycznej 
oraz zaufanie rodziców, u- 
gruntowane wynikami pracy 
swych dzieci.

Z. Reszka

Spotkanie z Tadeuszem Fijewskim

„Pan Anatol" 
w Świerczkowie

Staraniem Dyskusyjnego Klubu Filmowego „Jaskół­
ka” odbyło się w końcu ub. miesiąca interesujące 
spotkanie mieszkańców dzielnicy Świerczków z popu­
larnym w kraju aktorem Tadeuszem FIJEWSKIM. 
Artysta opowiedział zebranym o swojej dotychczaso­
wej pracy w teatrze, filmie, radiu i TV. Licznie przy­
byli zwolennicy talentu Fijewskiego zadawali mu 
wiele pytań, na które filmowy „Pan Anatol” chętnie 
udzielał odpowiedzi.

Na zakończenie udanego spotkania wyświetlono film 
pt „Żołnierz królowej Madagaskaru”.

(Zyk)

torów, operatorów filmo­
wych, a także całe zespoły 
artystyczne, natomiast ra­
da świetlicowa pobiera 
opłaty za niektóre imprezy, 
chowa grosz do pończochy 
i obiecuje „coś zrobić wę 
własnym zakresie”.

Ta swoista bierna kon­
sumpcja kulturalna jest ze

wszech miar niebezpieczna. 
Zaszczepia wśród miejsco­
wych działaczy „wirus” 
wygodniactwa. Przyzwy­
czajają się oni do prowa­
dzenia za rączkę. Nie wy­
chodzą ze swoimi inicjaty­
wami. Czy nie przewidują 
takiej sytuacji, iż hojny 
fundator może się „pognie­
wać", a swe kapitały zacz- 
nie lokować gdzie indziej? 
I co wtedy? „Zapasy" z 
pończoszki nie starczą na 
żadną wegetację.

Ostatnio tamtejszy ak­
tyw zorganizował choinkę 
dla dzieci. Lecz jedna jaskół

ka nie czyni wiosny, 
zwłaszcza, że jest to nie­
współmierna „mikroini- 
cjatywka" wobec świad­
czeń z zewnątrz. Np. w 
bieżącym miesiąciu w 
Świetlicy wystąpią czoło­
we zespoły Tarnowa, a to: 
„Osesek”, „Newo Drom” 
i zespół dramatyczny ZMT 
oraz odbędzie się konkurs 
czytelniczy i inne mniej­
sze imprezy.

Wszystkie formalności z 
tym związane załatwi 
ZDK, a bywalcy świetlicy 
będą tylko oglądać. Pro­
gram ten naprawdę atrak­
cyjny i mało dostępny na­
wet dla wielu miast. Taki 
patronat jednak zobowią­
zuje.

Liczymy, że młodzież 
Zbylitowskiej Góry — bo o 
tej wsi mowa — pójdzie w 
siady dorosłych — zaini­
cjowali budowę drogi w 
czynie społecznym — 
czynnie włączając się w 
kulturalną aktywizację 
środowiska.

„Kolec"
I
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Ca -+S P ORT Wkrótce rozstrzygnięcie plebiscytu!

KIEDY
DYŻURY APTEK

W TARNOWIE 
SWIERCZKOWIE

3 II — 18 II — Apteka nr 93
— osiedle przy Zakł. Azot.

T II — 18 II — Apteka nr
— obok stacji kolejowej

W TARNOWIE

3 II — 16 II — Apteka
— ul. Kazimierza 3

T II — 18 n — Apteka
— ul. Targowa 7

Pogotowie Ratunkowe 
nów — tel. 999

Pogotowie Ratunkowe Za­
kładów Azotowych — 26-00 (nr 
wewn.).

Komenda Miejska MO w Tar 
nowie — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów — 
Swlerczków — 24-22, 22-00 (nr 
wewn.).

Zawodowa Strat Pożarna 
Tarnów — 883.

Straż Pożarna Zakładów A- 
zotowyeh — 25-00 (wewn.).

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr 
wewn.).

REPERTUAR 
SOLSKIEGO

11 II —

TEATRU IM. Ł. 
W TARNOWIE 
godz. 16.30 — 

„Porwano Konsula”, 12 II
— godz. 17 — „Osobliwe 
zdarzenie” — Carlo 
ni, 13 II — godz. 11 
„Stara Baśń”, 14 II 
na nieczynna, 15 
godz. 16 — „Stara
17 II — godz. 16 — „Por­
wano Konsuia.-

Kto wygra - oto pytanie!
Konkurs — plebiscyt „Wybieramy 5 najlepszych 

sportowców i działacza ziemi tarnawskiej 1965 roku” 
— dotarł już do mety! Niedługo znać będziemy jego 
ostateczne wyniki. Przystąpiła bowiem do pracy ko­
misja konkursowa, która sprawdza nadesłane kupony, 
zlicza poszczególne „typy”, sumuje uzyskane punkty.

Nadesłane kupony pochodzą z wielu miejscowości 
naszego regionu, z okolicznych wsi, ze szkół, z miast 
powiatowych, wojewódzkich, a nawet Warszawy, Po­
znania, Gdyni. Rozstrzygnięcie konkursu, połączone z 
rozdaniem nagród, nastąpi na specjalnej imprezie ar­
tystycznej. O jej terminie powiadomimy osobno Czy­
telników.

Dziś możemy jedynie zdradzić, że — jak wykazują 
wstępne obliczenia — w czołówce znajdują się: Sta­
nisław Zydaczek, Zbigniew Mikosz, Ryszard Marek, 
Zygmunt Pytko, Kazimierz Nowak, Barbara Roik, El­
żbieta Wrońska.

Wśród działaczy prowadzą zaś Alojzy Skrzypek, 
Tadeusz Michalski, Kazimierz Bryg.

Kto wygra? Zobaczymy!

za-

Siomentan sporioujtj

Budzimy z zimowego snu ■ la

Koszykarze „Unii wycofani z rozgrywek

Goldo- 
i 19 —
— sce- 
n —
Baśń',

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

H—13 II — „Banda” — prod. 
poi.

15—17 Et — „Zdradziecki 
strzał” — prod. radź.

„MARZEME”

11—18 n — „Trzej muszkie­
terowie” — Seria I — prod. 
franc.

„KRAKUS”

11 n — „Ściśle tajne” — 
prod. NRD

12 II — „Dwaj muszkiete­
rowie” — prod. ezees.

13—1B II — „Hud syn far­
mera” — prod. USA

16—18 II — „Ape Regina” — 
prod. wł.

Doskonała 
zabawa 

na zimowe dni

Wreszcie wygrywają,
— ale juniorzy

Meczem w Nowej Hucie 
przegranym w stosunku 63:100,

POZIOMO: 1) torba podróżna, 4) 
kamień szlachetny, 8) tuz, 9) nu­
ta, 10) klepisko w stodole, 14) dzia. 
lacz węg. ruchu robotn. (1885— 
1939),16) symbol pierw, chem. o 1. 
atom. 37, 11) symbol pierw, chem. 
o 1. atom. 10, 18) inicjały podziem­
nej organizacji, 20) nuta, 21) pier­
wiastek chem. o 1. atom. 33, 23) 
gra w karty, 25) rzeka we Fran- cji, 26) może być krwi, 27) inicja- 

<1 ,łty podziemnej organizacji, 28) 
? .miara powierzchni, 30) dziecięce 

pożegnanie, 31) symbol pierw, 
chem. o 1. atom. 68, 33) symbol 
pierw, chem. o 1. atom. 48, 34) 
rzeka we Włoszech, 36) termin 
bokserski, 37) symbol pierw, chem 
o 1. atom. 13, 39) symbol pierw, 
chem. o 1. atom. 30, 40) posążek, 
bóstwa, 43) utwór muz. na głos so 
Iowy, 45) futrzany kołnierz, 46) 
stadium rozwoju owadów, 48) jest 
w Krakowie... PZPR. 49) symbol 
pierw, chem. o 1. atom. 63, 50) 
skrót karabinu, 51) miara powierz­
chni, 52) urzędnik abisyński, 541 
m. pow. woj. białost., 55) symbol 
pierw, chem. o 1. atom. 36, 58)

j zespół instrument. 9-osobowy, 59) 
5 hałas, wrzawa.

PIONOWO: 1) ognisko góralskie,
J--2) skorupiak, 3) litera fonetycznie,

PKKFiT. Przypuszczamy rów­
nież, że tarnowskie kluby nie 
odmówiłyby jednorazowej jed­
no- czy dwutysięcznej dotacji 
na przeprowadzenie kapitalne­
go remontu skoczni. Ale ktoś 
powinien, się tym wszystkim 
zająć. Myślę, że przede wszyst­
kim PKKFiT — jako koordy­
nator sportu! PKKFiT w Tar­
nowie Winien wystąpić z kon­
kretnymi wnioskami, aby pod­
ległe mu kluby i ogniska 
TKKF organizowały jak naj­
więcej różnego rodzaju zawo­
dów zimowych tak indywidual­
nych, jak i masowych. Chęt­
nych na pewno nie zabraknie, 
ale już dzisiaj należy pomyśleć 
o tych sprawach.

I jeszcze jedno! Ogniska 
TKKF zaczynają organizować 
„Spartakiady zimoWe”, jak np. 
Ognisko TKKF „Azotów”, o 
czym już pisaliśmy. Ale prze­
cież jedna jaskółka nie czyni 
wiosny.

Co z pozostałymi ogniskami?
(jk)

Tegoroczna zima w pełni, a 
obfite opady śniegu stworzyły 
doskonałe Warunki do upra­
wiania i spopularyzowania 
sportów zimowych w naszym 
mieście. Niestety, sprawy te w 
Tarnowie są jakoś dziwnie za­
pomniane. Wprawdzie prowa­
dzi tu swą działalność 7 klu­
bów sportowych, istnieje kilka 
ognisk Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Fizycznej i jest 
wreszcie... Powiatowy Komitet 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
— jednak sprawa uprawiania 
sportów zimowych przez szer­
sze rzesze społeczeństwa .Jeży” 
nadal odłogiem!

Ktoś powie, że przy szko­
łach i na placach osiedlowych 
są czynne lodowiska, z 
rych można korzystać do 
Owsizem, lodowiska są. 
przecież łyżwiarstwo to 
cze nie wszystko. Gdzie 
stałe wszystkie sporty zimowe? 
Można by np. zorganizować na 
terenie przyszłego Parku Wy­
poczynku na Gónze Marcina za­
wody narciarokie, czy też sa­
neczkowe. Dużą popularnością 
cieszyłyby się zapewne zaWcdy 
narciarskie, choćby takie „spod 
krzaczka” na Górze Marcina.

Doskonale warunki terenowe 
proszą wprost o podobne im­
prezy. Nie trzeba tylko czekać 
z założonymi rękami na wybu­
dowanie toru saneczkowego czy 
nartostrady.

Przed kilkoma laty wybudo­
wana została w naszym mie­
ście skocznia narciarska. Były 
na niej nawet rozgrywane kon­
kursy' skoków cieszące się 
bardzo dużą frekwencją wi­
dzów. Ale wkrótce skocznia zo­
stała „bezpańska”. Kto potrze­
bował deskę, szedł po nią na 
skocznię i tak skocznia poma­
łu „chudła”.

W tym roku próbowali na 
niej skakać młodzi chłopcy, 
jednak podobno „KTOŚ” kazał 
rozebrać próg, aby zapobiec 
nieszczęśliwemu wypadkowi... 
Jasne, że przezorność nikomu 
jeszcze nie zaszkodziła. Ale czy 
nie lepiej byłoby jeszcze w le- 
cie, czy jesieni przeprowa­
dzić remont skoczni, zatrudnić 
dozorcę, a sezonowo w okresie 
zimy instruktora narciarskie­
go?

Zapytacie — skąd wziąć na 
to fundusze? Fundusz taki — 
myślimy — Winien być rokro­
cznie planowany w budżecie

któ- 
woli. 

Ale 
jesz- 

po-zo-

Podsłuchane 
żużlu

zakończyli swe występy w li­
dze okręgowej koszykarze ZKS 
„Unia”. Ciągłe trzycyfrowe 
porażki pierwszego zespołu, 
zmusiły klub do wydania 
przykrego wyroku — druży­
nę tę wycofano z rozgrywek 
mistrzowskich. Powodów by­
ło wiele, a najważniejszy — to 
zdekompletowanie I drużyny-. 
Na każde spotkanie trener i 
kierownik sekcji dosłownie- 
„żebrali” u zawodników o u-- 
dział w meczu. Zebranie więc 
„piątki” czy „siódemki”
wodników napotykało na wiel 
kie przeszkody.

Postawiono. na juniorów, 
których zgłoszono do rozgry­
wek okręgowych. Ci wystarto­
wali
Dwa 
grali 
czu 
wi wysoko pokonali silny ze-- 
spół Wawelu w stosunku 
62:29 (27:8). Najwięcej punk­
tów dla gości zdobyli: M. 
Dziunikowski — 14, R. Lis — 
11 i M. Zieliński — 10. Na­
stępnego dnia młodzi koszy­
karze „Unii” wygrali ze Zwie­
rzynieckim 71:60 (36:32).

„. Postawa chłopców — po­
wiedział trener mgr W. Ło-, 
ziński — ma niemałe znacze­
nie przy wycofaniu I druży-1 
ny z rozgrywek. Obecnie dys­
ponuję pełną „12” juniorów, 
są to uczniowie Liceum Ogól­
nokształcącego i Technikum 
Chemicznego.

...„ Wypada więc życzyć 
młodym koszykarzom i ich 
wychowawcy powodzenia i 
jak najwięcej piłek w koszu 
przeciwników. (Zyk)

0...5) jednostka oporu elektryczne­
go, 6) kolor w kartach, ".) unię 
męskie, 11) pasza dla koni, . 12) 
imię znanego reżysera filmowego 
(Francuz), 13) pakt północno-atlan 
tycki., 15) krasa, powab, 17) ro­
dzaj kawy, 19) kamień piekielny, 
22) symbol pierw, chem. o 1. a- 
tom. 14, 24) bóg słońca, 27) scena 
cyrkowa, 29) rzeka we Francji, 
35) wojew. m w Polsce, 36) arka 
Noego, 38) stolica Wilno, 39) może 
być serca, 41) zawał, 42) wieniec, 
43) morski ptak, 44) symbol pierw. 
ch~m. o 1. atom. 77, 45) jest w 
kinie, 47) lasso, 53) rzeka w Pol­
sce, 54) _"... ' ‘ ’
atom. 68, 56) nuta, 57) litera fo­
netycznie.

„Mik"
Rozwiązanie krzyżówki prosimy 

nadsyłać pod adresem rcdakc'i 
do dnia 17. II. 1966 r. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie krzyżówki roz­
losujemy nagrodę w postaci war­
tościowej książki.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z 

NUMERU 2 (69)
POZIOMO: 1) gazeta, 6) okorek, 

11) atar, 12) cale, 13) Ir, 15) Ara- 
chne, 16) Am, 17) NEP, 19) Aga, 

20) krab, 21) lina, 22) osa, 23) Itr, 
25) ton, 27) raz, 29) Azony, 30) 
zwały, 31) Natal, 34) rzeka, 36) 
oni, 37) Ad, 38) kos, 40) tuz, 42) 
Sicz, 43) wlot, 44) Spa, 45) nad. 
47) Ka, 48) laktoza, 52) Ho, 53) 
port, 54) Ryga, 56) fiasko, 57) star­
ka.

PIONOWO: 1) Glin, 2) Z. A., 3) 
eta, 4) tarabany, 5) ara, 6) och, 
7) kanclerz, 8) Ole, 9) Re, 10) Ka­
ma, 14) Reks, 16) agat, 18) Pra- 
to, 19) Aniza, 22) osadnik, 24) 
rzygacz, 26) Orkan, 28) awizo, 32) 
Tosia, 33) Lidzbark, 34) rekwizyt, 
35) Elton, 39) ospa, 41) Utah, 44)- 
Skif. 46) dola. 48) los. 49) kto, 50) 

ORS, 51) aga, 53)pa, 55) ar.
HASŁO: „Tarnowskie Azoty ty­

godnikiem”.
W wyniku losowania nagrodę 

za trafne rozwiązanie krzyżówki 
w postaci albumu otrzymuje Zo­
fia Macugowska — Bochnia — ul. 
Poniatowskiego 46/8.

od razu imponująco, 
pierwsze spotkania wy- 
przekonywająco. W me- 
wyjazdowym w Krako-

Pierwiastek chem. o !•
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BRUS)
Rzeszowskie Zakłady Gra­

ficzne. 0-8

Tarnowskie

ZKS „Unia” skupia w swych szeregach 
pokaźną grupę... hodowców gołębi. Ta ma­
ło dotąd spotykana w klubach sportowych 
sekcja powstała jeszcze w 1930 roku. Dzi­
siaj sekcja ma do zanotowania znaczne 
sukcesy. Tylko w ubr. zorganizowano 9 lo­
tów gołębi, w tym 6 lotów konkursowych 
z następujących miejscowości: Krzyż, Gdy­
nia, Szczecin, Wismar i Swerin (NRD) oraz 
z wybrzeży Holandii. Ten gołębi maraton 
— „Lot Przyjaźni i Pokoju” — urządzono 
dla uczczenia XX-lecia PRL. Brali w nim 
udział hodowcy z krajów obozu socjali- 
stycznego.

W zagranicznych startach wyróżniły się 
gołębie K. Pikula, H. Barbachema i J. Cu- 
deckiego. W skali okręgu S. Budyń zajął 
V miejsce. Pracą 56-osobowej sekcji kie­
ruje zarząd w składzie: A. Florek, R. Mur- 
czek i E. Gdowski. O lotach ptaków, pla­
nach i kłopotach sekcji opowiada nam 
R. Murczek.

,„..W lotach konkursowych biorą udział 
tylko ptaki z obrączkami, które zakłada 
się komisyjnie. Następnie „zawodnicy” są 
lokowani w klatkach i przewożeni do miej­
scowości startowych. Mamy specjalne ze­
gary kontrolne. Po przylocie gołębia zdej­
muje mu się obrączkę, na której zegar wy-

...Kadra sekcji żużlowej 
„Unii” w tym sezonie skła­
dać się będzie z 9 zawodni­
ków: Z. Pytki, Wł. Kamiń- 
skiego, Zb. Flegela, A. Ta- 
nasia, St. Chorabika, J. 
Kwaśniewicza, J. Ptaka, B. 
Bogdanowicza i młodego 
Pacury.

* ♦

...Sekcja żużlowa „Unii” 
zakupiła 2 motocykle 
„Esso” produkcji CSRS i w 
najbliższym czasie zakupi 
dalsze 2 motocykle tej mar 
ki. W sumie żużlowcy Tar­
nowa posiadać będą 5 ma­
szyn „Esso” i 7 maszyn 
„FIS”.

DETEKTYW

bija datę i czas przylotu. Zamierzamy 
zmienić dotychczasowa trasy lotów na pół­
nocne np. ze startem z Rygi”.

Hodowla gołębi — to sport kosztowny, 
wymagający wielu osobistych wyrzeczeń. 
Ptaki trzeba trzymać w odpowiednio urzą­
dzonych gołębnikach, racjonalnie odży­
wiać

— W swych planach — powiada R. Mur­
czek — zakładamy wybudowanie kabin do 
przewozu gołębi. Lecz potrzeba do tego 
samochodu. Mamy nieco pieniędzy, urzą­
dzenia te zrobiliśmy więc sami. Dotychczas 
wydatnej pomocy udzielał nam klub, przy­
dzielając środki lokomocji na każde za­
wody.

W niedługim czasie kilka zakładowych 
samochodów zostanie przeznaczonych do 
kasacji. Może jeden z nich przekazać am­
bitnej sekcji? Jej członkowie na to jak 
najbardziej zasługują. Trzeba zaznaczyć, że 
oni stanowią społeczną obsadę porządko­
wą wielu imprez sportowych na stadionie 
„Unii”. Również oni chętnie pracowali 
przy budowie nowych obiektów sporto­
wych, czym nie mogą się 
„głośniejsze” sekcje klubu.

wykazać

(Zyk)
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